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Wychodzi codziennie o godzinie 5. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

PRZEDPŁATA WYNOSI: 
we Lwowie z oduiesieuiem  do dom u, czy też 

na prowincji i w całej niounrchli Austro- 
W ęglersk lej: 

miesięcznie z lr . kwartalnie z lr . fi.—
(połowa złr. 1.10) (połowa złr. 3.BO)

Za granica kw artalnie z łr . 7*50.
Przedpłatę przyjm ujem y tylko na cały miesiąc, 

a zamiejscowa winna się końctyć nie w środku 
lecz z  końcem miesiąca, kw artału półrocza lub roku.

Numer pojedyńozy kosztu je  10 ot.

P rzedpłatę 1 og ło szen ia  przyjm ują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienn ków“ ul. Ka­

rola Ludwika 1. 0.
O głoszen ia  przyjm ują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Waltisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKKURCIE n. M.: 
Haaseustein A Vogler i G. L. Daube & Coiup. — 

W WARSZAWIE: KeiehmaD Sz Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Reklamy 
1 nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104.

L w ów  d. 20. sierpnia.
W  sprawie n g o d y  c z e s k o - n i e m i e ­

c k i e j  mamy dziś do zanotowania, że deputo­
wany Mattusz nawołuje w organie swoim st&ro- 
czechów do porozumienia z młodoczechami — i 
że wedle doniesień telegraficznych, Rieger miał 
już rozpocząć rokowania z młodoczeskiem stron­
nictwem w sprawie koncesyj rządowych. Rząd bo­
wiem, jak powiadają, skłonnym być zaczyna do 
ważniejszych ustępstw na rzecz Czechów, pod wa 
runkiem, aby młndoczesi zap rzesta li opozycji prze 
ci w ugodzie.

W chwili niby tego w ie lce , jak zapewniają 
telegramy, pokojowego czy ugodowego usposobie­
nia, Hlas Naroda  wskazuje na ostatnie wybory 
do rady gminnej w Terezynie, gdzie nie wybrano 
ani jednego Czecha do reprezentacji gminnej i 
wyraża mniemanie, że strata tego miasta jest dla 
Czechów największą szkodą wyrządzoną im w o- 
statnieb czasach. Niemiecki pas od Litomierzyc, 
posunął się o kawałek.

jak  praskie dzienniki donoszą, wszyscy de­
putowani czescy postanowili podpisać mającą się 
wydać odezwę czeskiego związku szkolnego.

Z Ischl donoszą do Tagblattu: „Król K a- 
r o l i następea tronu rumuńskiego ks. Ferdynand, 
wyjechali ztąd dzisiaj w południe. Jak nas za­
pewniają, król K a r o 1 j e s t  b a r d z o  z a d o ­
w o l o n y  z w y n i k ó w  s w o j e g o  p o b y t u  
w I s c h l .  Stosunki kióla Karola z cesarzem  
Franciszkiem Józefem były jak najserdeczniej­
sze. Cesarz przyjeżdżał codziennie około 11 
g. do hotelu Elżbiety, gdzie król Karol m ieszkał, 
i zabierał go na objad do willi cesarskiej. Po 
obiedzie wyjeżdżali monarchowie regularnie na 
spacer, poczem przepędzali razem wieczór w tea­
trze, skąd cesarz odprowadzał króla Karola do 
hotelu. S z e f j e n e r a l n e g o  s z t a b u  j e n e ­
r a ł  b r o n i  br. B e c k ,  m i a ł  u k r ó l a  w p i ą ­
t e k  i w  s o b o t ę  d w u g o d z i n n e  p o s ł u ­
c h a n i e ,  a w n i e d z i e l ę  a u d j e n c j ę  p o ­
ż e g n a l n ą .  Br. B e c k ,  k t ó r y  t u t a j  p r z y ­
b y ł  n a  w e z w a n i e  c e s a r z a ,  p r z y n o s i ł  
n a  k a ż d e  p o s ł u c h a n i e  u k r ó l a  s w o j ą  
t e k ę  z a k t a m i .  Rozumie się, że z tych ze­
wnętrznych oznak o ważności rozmów, prowadzo­
nych na audjHncjach, nie można wyciągnąć wnio­
sków stanowczych. Na podstawie informacji je­
dnak zaczerpniętych od osób będących w sto­
sunkach z kołami dworskiemi, możua twier­
dzić, ż e  w I s c h l  p r z y s z ł o  d o  p o r o z u ­
m i e n i a  w b a r d z o  w a ż n y c h  s p r a w a c h .  
Te same koła twierdzą również, że przybycie 
k.óla do w Iłc lil n i e  b y ł o  w c a l e  u i e -  
s p o d z i e w a n e m  i ż e  r o z c h o d z i ł o  s i ę  
t u t a j  o w a ż n e  s p r a w y  w o j s k o w e 14.

Wedle Kijetołanina, przemarsz wojsk, ma­
jących wziąć udział w wielkich manewrach na 
granicy zachodniej, około Równa, już się rozpo­
czął. Manewry te trwać będą mniej więcej od 8 . 
wrzeŚDia do połowy tegoż miesiąca. Weźmie 
w nich udział 6 korpusów a rm ii, to jest około
150.000 żołnierzy- Manewry odbędą się na bardzo
znaczne j p rz e s trz e n i .

Donoszą z N i s z  u, że zostali tam przez 
władze wojskowe a r e s z t o w a n i  t u r e c c y  c y ­
g a n i e ,  przy których znaleziono plany i rysunki 
tamtejszej twierdzy i okolicy i którzy mieli byli 
udać się do Ruazczuku.

Król Aleksander i król Milan odłożyli wy­
jazd swój z Belgradu. Miasto wydało wczoraj na 
cześć  króla Milana wspaniały bankiet. Król Milan 
nie zamyśla wkrótce już, jak to już donoszono, 
opuścić S eib ii, słychać nawet, że przez dłuż­
szy czas pozostanie w Belgradzie.

Ciekawe szczegóły o m a c e d o ń s k i e j  
s p r a w i e  o ś c i e  I n e j  przynosi belgradzki 
Videlo. Cytuje on mianowicie dosłownie urzędowe 
dokumentu, według których obecny serbski me­
tropolita M i c h a ł ,  rodem Bułgar, przed 20 laty 
z wielkim ogniem i wbrew woli carogrodzkiego 
patrjarchatu przemawiał za utworzeniem b u ł ­
g a r s k i e g o  ezarchatn. Wedle dokumentów 
tych wcale nie protestował on między rokiem 
1871 a 1876 przeciwko temu, że w Macedonii

zamianowano pierwszych bułgarskich biskupów. 
„Metropolita Michał, pisze w końcu Videlo, był 
bowiem zawsze panslawistą, czy też rusofilem 
nigdy zaś serbskim patrjotąu. Szczegóły te wy­
jaśniają fakt, dlaczego obecnie metropolita Mi­
chał zachowuje się tak spokojnie.

Serbsko-macedoński komitet mityngowy wrę­
czył znaną rezolucję do cara rosyjskiemu repre­
zentantowi w Belgradzie, a rezolucję do ekume­
nicznego patrjarchy metropolicie serbskiemu. 
Rezolucja dla sułtana została już dawniej dorę­
czoną reprezentantowi Porty przy rejencji.

W sprzeczności ze świetnem i przygotowa­
niami na przyjęci* cesarza niemieckiego w Rosji 
pozostaje wiadomość nadchodząca z Paryża — że 
rosyjski minister wojny W a n n o w s k i  miał, jak 
to już donosiliśmy, przed wyjazdem swoim z Pa­
ryża d ł u g ą  r o z m o w ę  z j e n e r a ł e m  Mi r i -  
be l ,  której w Paryżu przypisują wielkie znaczenie 
polityczne. W tym samym czasie rozmawiał Wan­
nowski z jednym z współpracowników dziennika 
X I X  Siecle i wyrzekł do niego następujące słowa:

„Przybyłem do Fram-ji chory i znużony, aby 
tu nabrać sił. Wasz klimat, wody wasze a prze- 
dewszystkiem lud francuski dokazały tego cudu. 
Nie potrzebuję pewnie wspominać panu o tem, jak 
tu sympatycznie i po przyjacielsku zostałem przy­
jęty. Pisma wasze pisały już o różnych szczegó­
łach, które mnie do łez wzruszyły. S y m p a t j a  
F r a n c j i  d l a  R o s j i  i R o s j i  d l a  F r a n c j i  
nie jest czczem słowem. Utkwiła ona głęboko w 
sercach obu ludów i nie zaginie tak łatwo. Czło­
wiek nie jest jednak panem czasu swego i nie 
może tam właśuie najdłużej bawić, gdzie mu jest 
najmilej. Obowiązki urzędu mego zmuszają mnie 
do rozstania się z tym ludem tak sympatycznym, 
którego za szczerego przyjaciela Rosji uważam. 
W Rosji zaś jest dziś Francja państwem daleko 
popularniejszem niż jakiekolwiek inne mocarstwo 
niem było u Das dotąd. A Die mówię tu o wyż­
szych klasach, które zawsze kraj wasz prawie u- 
bóttwiały, ale o prostych mużykach, z których 
każdy, jak mu się dziś wspomni o Francji ode­
zwie' się zaraz: Francuz to nasz brat i przyjaciel. 
A wiecie pauowie, że taka łączność czyni 1 ■ -dy 
silnym i... ale, nie mówmy lepiej o polityce."

Drażliwości, jakie rozmowa ta wywołuje w 
kołach niemieckich, nie zdoła usunąć inna wiado­
mość, może tylko t*-ndencyjuie w tej chwili przez 
dzienniki rosyjskie szerzona, że następca tronu ro­
syjskiego nie zawinie po uskutecznieniu swej po­
dróż na okół świata, z flotą swą do portu w Cber- 
bourgu, jak to już pisma francuskie ogłosiły, bo 
wcale tak dalekiej podróży odbywać nie myśli i 
ograniczy sie zapewne do zwiedzenia kilku miejsc 
na Wschodzie. Pragnie on mianowicie poznać Sy- 
berję, na którą prawdopodobnie obróci swą podróż 
wracając z wód oceanu Cichego. Dodają też po- 
mienione źródła rosyjskie, że kiedy w czasie wy­
stawy paryskiej pisały dzienniki francuskie o za­
miarze carewicza udania się na nią, 03tatni wy­
raził się nie zbyt pochlebnie o szerzeniu tej wieści. 
Ze się też to dzienniki rosyjskie dopiero teraz, 
w chwili odwiedzin cesarza niemieckiego w Rosji 
o tem dowiedziały !

Donosiliśmy już, że w B e l g i i  agituje się 
nader silnie sprawa z a p r o w a d z e n i a  p o ­
w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a .  Obecnie Peuple 
zapowiada na dzień 14. września kongres, który 
ma się zająć obmyśleniem środków, zmierzają­
cych do wprowadzenia powszechnego głosowania. 
Tymczasowo umieszczono na porządku dziennym 
następujące spraw y: 1. Utworzenie grup agita­
cyjnych we wszystkich miejscowościach; 2. orga­
nizacja głosowania ludowego, która przy wszy­
stkich wyborach parlamentarnych ma być prze­
ciwstawioną obecnemu systemowi wyborczemu na 
nod3tawie cenzusu ; 3. Ciządzenie wielkiej mani­
festacji w jednym i tym samym dniu we wszy­
stkich głównych miastach okręgowych; 4. obra­
dy nad projektem, dotyczącym powszechnego 
strejku.

Jak donoszą z Konstantynopola, wydał tam­
tejszy sąd wojenny wyrok w s p r a w i e  z a j ś ć  
z dnia 27. z. m. na Kamkapu w o r m i a ń s k i m  
k o ś c i e l e  k a t e d r a l n y m .  Główny podżegacz 
zasądzony został na śmierć, resztę obwinionych 
skazano na ciężkie kary więzienne. Śledztwo 
w tej spraw ie, jak powiadają dzienniki ture­
ckie, wykazało, że zajście to p r z y g o t o w a l i  
r o s y j s c y  a g e n c i  i e m i g r a n c i  o r m i a ń ­
s c y  przebywający w Londynie.

O r m i a ń s k a  rada narodowa nie rozstrzy­
gnęła jeszcze wniesionej przez patrjarchę Aszi- 
kijana Korena dymisji. Spodziewają się jednak 
załatwienia tej sprawy w najbliższych dniach. 
Rząd turecki nie przyjął, jak wiadomo, dymisji 
patrjarchy.

„ F ś d ć r a t i o n  d e s  t r a v a i l l e u r s  so-  
c j a l i s t e s  de F r a n c e " ,  jak brzmi długi 
tytuł francuskich posybilistów, uchwaliła doroczny 
kongres uarodowy odbyć tym razem w dniu 15. 
listopada w Chatellerault. Ten zawsze dotychczas 
odbywał się w 1’aryżu, co ze strony prowincji 
często już było wypomiDaue Komitet narodowy, 
który, jak wiadomo, w sposób chwalebny zasłużył 
się około zwalczenia bulanżyzmu, jest przekonania, 
że propaganda socjalistyczna na prowincji powinna 
być gorliwie uprawianą W sobotę ogłoszony ma­
nifest zawiera między innenii, co następuje:

Europa w ogólności a Francja w szczególno­
ści przebywają obecnie przesilenie polityczne i 
ekonomiczne, które kryje w sobie rzeczy niedające 
się przewidzieć i może każdej chwili wymagać 
naszego wmięszania się. Byłoby to błędem nie do 
darowania, tem się nie zajmywać i nie przygoto­
wać się na to, by stanąć na wysokości chwili. 
Należy troskliwie śledzić toczący się obecuie prze­
łom stosunków i pilnie studjować skutki takowego 
i możliwe jego rozwiązanie.

Korespondencje „Gaz. Karod.“
Helgoland d. 17. sierpnia.

(Dziennikarz paryski o Helgolandzie. — Prowincjonalna 
prasa francuska).

Wśród kilku cudzozD mców, bawiących tu 
chwilowo, poznałem się z jednym Francuzem, 
dziennikarzem, osobistością dość wpływową i zna­
czącą w Paryżu, od którego wiele dość ciekawych 
rzeczy się dowiedziałem. I tak mianowicie co do 
odstąpienia Niemcom Helgolaudu, utrzymuje pa­
ryski dziennikarz, iż przekonani są w Petersburgu 
i w Paryżu, że sprawa ta stoi w bezpośrednim 
związku z zamierzoną budową kanału, zdolnego 
przewozić morskie okręty, przez Schlezwk. —  
Kanału tego bronić ma marynarka pru-ka, oparta 
o wyspę Helgoland. Car ipa pretensję do Schle- 
zwiku jako spadkobierca^' nie przyznaje Niem ­
com prawa budowy tego kanału, pomimo, że ofi­
cjalnie dotąd nie wypowiedział tego. Uważa on 
wcielenie Helgolaudu do Niemiec, jako przeszkodę 
stawianą Rosji, zwłaszcza, że lord Salisbury skie­
rował swoją politykę na tory takie, że Europa 
zamiast dotychczasowego trój przymierza, poczwór- 
nem przymierzem obdarzoną zostanie. — Angiel­
ską flotą będzie Salisbury wspierał marynarkę 
włoską na morzu Sródziemnem, a Niemcy oparci 
swoją flotą o Helgoland zasłonią Anglię od na­
jazdu floty rosyjskiej. Zamiary te wrzekome czy 
rzeczywiste, są obecnie gorąco omawiane w sto­
licach Rosji i Francji.

Jako dodatek i niezbędne | rawie zakończe­
nie artykułu p. t. „Obecna prasa francuska", który 
umieściła Gazeta Narodowa przed kilku tygo­
dniami, posłużyć może wiadomość o prasie pro­
wincjonalnej francuskiej, oraz o źródłach, z któ­
rej czerpie ona swoje informacje. Fakta te opo­
wiadał mi również dziennikarz pary-ki, z którym 
się tu poznałem.

Przedewszystkiero — powiada on —  bardzo 
niewiele paryskich pism posiada własnych zagra­
nicznych kore ipondeDtów. Reszta, przeważna część, 
czerpie swoje wiadomości z ajencji „Havasa“ i 
posługuje się niemi, obrabiając jo na swój sposób, 
lub też wrzucając je do kosza. Jakie zaś i w ja­
kim stanie surowym posyła wiadomości taż ajen­
cja —  wszystkim dziennikom aż nadto jest wia- 
domem. Otóż z tych „półfabrykatów" prasa pro- 
wiucjonalna najbardziej korzysta. Członkowie pro­
wincjonalnych redakcyj nio tak są wykształceni, 
nie tak rutynowani i wytrawni jak ich paryscy ko­
ledzy. Można sobie więc wyobrazić, jaką strawą 
karmieni są biedni abonenci tych gazet. Nie zna­
jąc stosunków i częstokroć nawet części świata w

której miasto o jakiem mowa leży, podaje redak­
cja wiadomości, pochodzące od „notre correspon- 
dant parłicu lier“ —  wiadomości, nie będące już 
humbngami lub kaczkami dziennikarskiemi, lecz 
absolutnemi śmiesznemi nonsensami.

Drugiem źródłem są telegramy przez paryskie 
dzienniki drukowane, jako nic nieznaczące wiado 
mości, które jednak prowincja w lot chwyta, u- 
piększa, na swój sposób przerabia i na naczelnem 
miejscu umieszcza. Przytem wiadomości te są w 
ten sposób podawane, że zwykle miłe są dla czy­
telników, pochlebiając ich zachciankom i przeko­
naniom politycznym. Na poparcie tego twierdze­
nia zacytował mi Francuz kilka przykładów, które 
tu przytaczam. Poglądy Rosji na fakt rozstrzela­
nia majora Panicy, były w ten sposób alarmowo 
podane, że zdawało się czytającym francuskie dzien­
niki, iż są w przededniu europejskiej strasznej 
wojuy. Car, oraz „decydujące sfery" pienić się 
miały ze złości, a niesforna Bułgarja zdmuchniętą 
miała zostać z karty Europy. W kilka dni później 
trąbiono o abdykacji księcia Ferdynanda. Później 
znown podano w obszernych artykułach wiadomość, 
że cesarz Wilhelm odbył swą północną podróż w 
celu zawarcia przymierza z królem szwedzkim. 
Celem zaś tego przymierza miało być oderwanie 
Finlandji od Rosji. Przymierze jedDak nie przy­
szło do skutku, gdyż Rosja silnie zaprzyjaźnioną 
jest z Francją i zdecydowaną absolutnie via Buł­
garja rozbić trój przymierze. Już to wogóle trój- 
przymierze, la bete noire Francuzów jest im solą 
w oku. Rubryka wiadomości tajemniczych, o roz­
biciu tego trój przymierza, prowadzoną jest codzien­
nie stale. Co drugi dzień Włochy zagrożone są 
zmianą gabinetu i .polityki, Crispi się wywraca, 
a nowy rzymski gabinet przychylny jest Francji. 
Nie tak często, ale przecież co najmniej dwa razy 
na miesiąc Niemcy z Austro-W ęgrami targają się 
za włoSy. Notre correspondant particulier  opo­
wiada nawet bardzo dokładnie, iż Crispi wyraził 
się stanowczo, że Niemcy przyjdą na pomoc Austrji 
dopiero po pierwszej przegranej bitwie na granicy 
Galicji, że wiadomość ta-nadzwyczaj miała zmar 
twić cesarza: Franciszka Józefa i t. d.

Inną znów, nadzwyczaj łubianą i czytaną 
chciwie rubrykę zapełniają wiadomościami, które 
podkopują powagę Niemiec i Austro-W ęgier, a 
pod niebiosa Rosję wynoszą. N jk ts ię n ie  troszczy, 
ani redaktorowie, ani czytająca te wszystkie bre­
dnie pnbliczność, że wiadomości te nie wiążą się 
z sobą, — drukowane jednak nieustannie, mono­
tonnie na naczelnem miejscu, tłuste mi czcionka­
mi, wbijają się w mózgi Francuzów i odnoszą 
swój skutek.

Wśród zbioru nonsensów uderzają w oko 
obszerne, poważna artykuły, wytr&wnem piórem 
pisane. Nie są one jednak dziełem prowincjonal­
nych dziennikarzy, gdyż zawsze imię i nazwisko 
w pełni pod artykułem takim podpisane, dowodzi, 
iż autorem je3t zwykle je !en z wybitniejszych pa­
ryskich pisarzy.

neralnego komisarjatu zeszłorocznej wystawy po 
wszechnej, Watblad, były konsul i Jonanno, ban­
kier. Jak widzimy, same najznakomitsze osoby.

Okazało się, że wskutek omyłki przy licze­
niu w 4. okręgu paryskim, I z b a  p o s ł ó w  ma 
o jednego członka za wiele.

We Francji odzywają się poważne głosy  
przeciw k o n w e n c j i  a n g i e l e k  o - f r a n c n -  
s k i e j w sprawach a f r y k a ń s k i c h .  W Sie-  
clu podnosi dep. Deloncle, że Francji przyznano 
w niej prawa do Madagaskaru i Sudanu, że je­
dnakowoż Francja nie zrzekła się  praw do Ma- 
skatu (na południu Arabii, zkąd pochodzi dyna- 
stja sułtanów zanzibarskich), i me uznaje piaw  
Niemiec, Anglii i W łoch do terytorjów na w y­
brzeżach Zanzibaru; Anglia uznaje prawa Francji 
do jej posiadłości na morzu Sródziemnem, a 
więc i do Tunisu, a wreszcie, że Francja ma 
swobodę wejścia z sułtanem tureckim w rokowa­
nia o terytorjnin w południowym Trypolis.

W otwartym zaś liście zaprzecza były mi­
nister spraw zagranicznych, Flourens, podniesio­
nej przez lorda Salisbnrego jednorodności dyplo­
matycznego położenia w Zanzibarze i na Mada­
gaskarze ze stanowiska prawa międzynarodowego. 
Francja po pomyślnych sukcesach wojskowych 
wymusiła na królowej Howasów traktat, który 
został notyfikowany mocarstwom. Żadne z nich 
nie podniosło protestu, ani nie rościło sobie praw 
poprzednich. Obecnie przyznają sobie mocarstwa 
całe obszary ziemi afrykańskiej za pomocą pro­
stej notyfikacji, a Francja miałaby do zawarcia 
traktatu potrzebować przyzwolenia Anglii ? Temu 
się przeczy. Prawdą jest, że lord Salisbury eze- 
q u a tu r  (prawne uznanie) dla angielskiego konzula 
Hoggarda (na Madagaskarze) Die żądał od fran­
cuskiego jeneralnego rezydenta p. Le Myre de 
Vilers, ale ta okoliczność nie może uszczuplać 
praw Francji. Flourens wskazuje na ważność po­
zycji Zanzibaru, który uważany jest za klucz do 
źródeł Nilu.

Do Bordeaux przybył z S e n e g a l u ,  według 
doniesienia Paris , kapitan Archinard na okręcie 
„Naida." Potwierdza on wiadomość o uknutym 
przez szejeba Amanduh spisku przeciw Fraucji, 
którego celem było zgładzenie wszystkich Euro­
pejczyków.

Jak Autorite  donosi, miejscowość Kaedi nad 
Senegalem zbombardowaną została przez francuski 
okręt awizowy. W tem miejscu ma być utworzoną 
fortyfikacja.

Z  S T r e i ^ c j i .
Onegdaj zebrały się francuskie R a d y  j e- 

n e r a l n e  — rodzaj sejmików prowincjalnych. 
Należy do nich nie mniej jak 266 deputowanych 
i 116 senatorów, a z ministrów pp. Barbey, Rou- 
vier i Roche. W sierpniowej sesji Rad jeueralnych 
przypadają wybory prezydjów, które o tyle budzą 
ciekawość, że wskazują, jakie zmiany w usposo­
bieniu politycznem członków Rad jeneralDych za­
szły. Drugim przedmiotem sesji letniej jest uło­
żenie budżetu departamentowego, a ponieważ Rada 
jlna rozkłada bezpośrednie podatki na poszczególne 
powiaty, więc przyjdzie do żywych utarczek po­
między przedstawicielami powiatów. Zresztą Rady 
jeneralne objawią zapewne życzenia swoje w spra­
wie traktatów handlowych.

Główny komitet dla w y s t a w y  f r a n c u ­
s k i e j ,  która ma w przyszłym roku być urządzoną 
w m. M o s k w i e ,  już się ukonstytuował. Wchodzą 
do niego: senator Teisserenc do Bort, były mini­
ster handlu i rolnictwa, jako prezes, Dietz-M onin  
jako wiceprezes, a jako członkowie . Perrier, były  
prezes paryzkiej Izby handlowej, Flourens, depu­
towany i były minister spraw zagr., Prevet i 
Guillotin, prezes trybunału handlowego dep. Se­
kwany (Paryż), Cousie, prezes paryskiej Izby 
handlowej, Aime Girard, profesor konserwatorjum  
dla sztuk i przemysłu, Dawid Dautresme, szef je-

KOBIETA W BIELI,
Przez

O o l l l a a . e ’a , .
(Z  angielskiego).

Intryga przeciw Rosji.
Pod tym tytułem  czytamy w paryzkim dzien­

niku France  korespondencję jakoby z Petersburga 
otrzymaną, która jednakże niezawodnie w Paryżu 
s fabrykowaną została. Podajemy ją zaś dla tego, 
ażeby nasi czytelnicy przekonali się, o ile i do 
jakiego stopnia obecna prasa francuska wyłącznie 
na usługach Rosji pozostaje.

„Z każdym duiera sytuacja staje się u nas 
poważniejszą — pisze wrzekomy korespondent 
z Petersburga. W decydujących naszych sferach 
panuje przekonanie, że lada chwila od dawna o- 
czekiwaue przesilenie nastąpi. Gdy nasz minister 
spraw zewnętrznych Giers wyraził się niedawno 
iż „starają się podkopać miny pod naszemi sto­
pami" — miał niezawodnie na myśli politykę u- 
prawianą w ostatnich miesiącach przez naszych 
nieprzyjaciół. — Nie dość, że Niemcy opłacają 
szpiegów i tajnych ajentów w nadbałtyckich pro­
wincjach, którzy są na żołdzie . Bałtyckiego Związku* 
w Berlinie, nie dość, że w Finlandji rozszerzają 
broszury, i robią propagandę antirosyjskich po­
glądów, jawnie wielbiąc Szwecję; nie dość że wszę­
dzie znać niemiecką rękę, gdzie tylko nieprzy­
chylna Rosji akcja się ukaże, gdzie car nasz 
plwany i poniewierany zostaje, — nie dość na 
tem, —  usiłują obecnie Niemcy wszcząć kłótnię, 
która ongi tak wiele rosyjskiej krwi kosztowała, 
u s i ł u j ą  w s z c z ą ć  r e w o l u c j ę  w P o l s c e .  
Od niejakiego czasu zauważono antirządową pro­
pagandę w Królestwie, którą w Berlinie kierowano. 
Nagle w Księstwie poznańskiem wychodzące pismo 
pt. Dziennik Poznański umieściło gwałtowny ar­
tykuł, w którym utrzymuje, że sympatje Polaków  
w Królestwie zamieszkałych, oświadczą się w razie 
wojny stanowczo przeciw Rosji, a na korzyść Prns. 
Rząd nasz słusznie zaniepokojony, po dokonanem

(Ciąg dalszy.)

— Łatwo ci powiedzieć: mów — odparł sir 
Perciyal, daleko grzeczniejszym i spokojniejszym  
głosem, niż dotychczas — lecz trudniej zacząć, 
gdy się nie wie od czego.

— Czy mam ei dopomódz ? — odezwał się 
T z * a’ ~~ mam nadać imię temu kłopotowi?

cóż powiesz, jeśli go nazw ę: Anną Catherick ? 
. . ~  -Posłuchaj mnie, FoscO, znamy się nie od 

dzisiaj; wy§wja(jezyje§ mj niejedną przysługę, 
lecz i ja wzamian nie zaniedbałem niczego, aby 
ci się ^ ^ j ą m n i ć ,  zwłaszcza, gdy chodziło o 
pienią ze. Ubaj ponosiliśmy dla siebie przyjaciel-

S £ * jfZ ; £ ?  2 n“  mi* 'smi8 S8kret1’
m iałeś przedemną tajem nicę, 

mój Per ivalu Jest jakiś cień, zasłaniany staran-
lll0’v iik S n Ji a?  09tat°iem i dniami ukazywał się kilkakrotnie i to uietylko tobie J

hiyPn 7 f Dawet’ iż tak jest. Ponie­
waż to ciebie me dotyczy, aie widzę powodu do
Ciekawości. Y h

__ ( ’zyż twarz moja wyraża ciekawość ?
—  Tak sądzę.
—  W takim razie twaiz moja mówi prawdę. 

Jakże czystą i szlachetną musi być moja natura,

skoro doszedłszy do lat sześćdziesięciu, potrafię 
jeszcze wyrażać prawdę obliczem ! No, Glyde, 
bądźmy ze sobą otwarci! Twoja tajemnica przy­
szła do innie sama. Nie wychodziłem wcale na 
jej spotkanie. Przypuściwszy więc, iż jestem cie­
kawy: czy prosisz muie, jako starego przyjaciela, 
abym uszanował twój sekret i nie wspominał już 
o nim więcej ?

— Tego sobie właśnie życzę.
— Od tej chwili tajemnica twoja staje mi 

się obojętną.
—  Czyż istotnie?
— I czemuż mi nie wierzysz ?
— Znam rozmaite twoje wybiegi i nie rę­

czę, czy kiedyś nie wydobędziesz ze mnie tego 
wyznania.

Krzesło na werandzie jęknęło zdowu. Hrabia 
zerwał się był na nogt i uderzył o nie pięścią.

—  Perciyalu! P erciya lu !— zawołał — jakże 
mało mnie znasz! Jestem człowiekiem starego 
autoramentu: zdolnym do najszczytniejszych cnót, 
gdy mam ku temu sposobność. Na nieszczęście 
jednak, rzadko ją miałem w użyciu. Moje pojęcie 
o przyjaźni poprostu są wzniosłe. Czyżem winien, 
iż uchyliłem mimowoli rąbka tej tajemnicy? Nie 
pojmujesz, ty, płytki i biorący rzeczy powierzcho­
wnie, Angliku, że jeśli przyzuaję się do ciekawo­
ści, to czynię to dla wykazauia ci, jak dalece 
umiem nad sobą panować. Mógłbym, gdybym tylko 
chciał, sam to wiesz dobrze, wydostać z ciebie tę 
tajemnicę. Lecz odwołałeś się do mojej przyjaźni, 
a obowiązki przyjaźni są mi święte. Patrz, depczę 
nogami wszelaką ciekawość. Moje wzniosłe uczu­
cia odnoszą nad nią zwycięstwo. Uznaj-żeje Perci-

valu i naśladuj. A tymczasem podaj mi rękę. 
Przebaczam ci twoją skrytość.

Głos jego drżał przy ostatnich słow ach; czuć 
w nim było łzy.

Sir Pervical starał się usprawiedliwiać, lecz 
hrabia, w wspaniałomyślności swej, słuchać go 
nie chciał.

— Nie — mówił — gdy przyjaciel mnie 
obrazi, przebaczam mu bez żadnych objaśnień 
z jego strony. Powiedz mi szczerze, czy potrzebu­
jesz mojej pomocy?

—  Tak, i bardzo nawet.
—  Czy możesz przedstawić mi tę prośbę, 

zachowując przytem tajemnicę?
—  Bądź co bądź, postaram się.
—  A więc, jestem  na twoje usługi.
T \ 9 t0 stoją rzeczy: wspominałem ci 

już dzisiaj, że czyniłem, co tylko było w mojej 
mocy dla odszukania Anny Catherick, i że usiło­
wania te nie odniosły pomyślnego skutku.

— Istotnie, wspominałeś mi o tem.
— Fosco 1 Jeśli jej nie odnajdę, jestem  zgu­

biony !
— H a ! więc sprawa ta jest tak dalece 

waŻDą ?
Słaby promień światła padł na żwirową 

ścieżkę.
Widocznie hrabia przyniósł lampę z głębi 

pokoju, aby zajrzeć w oczy swojemu przyjacielowi.
—  Tak —  rzekł po chwili — i twoja twarz 

tym razem mówi prawdę. Jestto sprawa nie mniej 
ważna od kłopotów pieniężnych.

—  Ważniejsza jeszcze. Na Boga żywego, 
ważuiejsza stokroć.

Światło znikło znowu.

— Pokazałem ci list do mojej żony, który 
Anna Catherick zakopała w piasku — ciągnął da­
lej sir Percival. — Nie są to czcze przechwałki. 
Ona zna tajemnicę.

— Czy wie o niej od ciebie?
— Nie, od swojej matki.
—  Dwom kobietom zatem znane są twoje 

sprawy poufne. Źle, bardzo źle, mój przyjacielu. 
Lecz, zanim przystąpimy do rzeczy, muszę ci 
jeszcze zadać jedno pytanie. Przyczyna, dla której 
zamknąłeś tę dziewczynę w domu obłąkanych jest 
mi obecnie jasną; Die pojmuję tylko, w jaki spo­
sób mogła z niego umknąć? Czy przypuszczasz, 
iż ci, których opiece ją powierzyłeś, zostali prze­
kupieni przez twoich nieprzyjaciół?

— Nie. Była jedną ze spokojniejszych pa- 
cjentek, więc nie strzeżono jej tak śc iśle . Jest 
ona o tyle nieprzytomną, że należało ją oddać 
pod klncz, lecz zarazem poczytalną o tyle, że po­
zostawiona na 3W’obodzie, może doprowadzić mnie 
do zgnby. Czy mnie pojm ujesz?

—  Najzupełniej. A teraz, Perciyalu, przy­
stąpmy odrazu do rzeczy, abym wiedział, co po­
zostaje do zrobienia. Powiedz mi w ręcz: jakie 
grozi ci niebezpieczeństwo ?

— Anna Catherick jest w sąsiedztwie i  po­
rozumiewa się z lady Glyde, to oczywista. Dość 
przeczytać jej list, aby nabrać niezbitego prze­
konania, iż żona moja posiadła tajemnicę, jak­
kolwiek zaprzecza temu uroczyście.

— Chwilkę jeszcze, Perciyalu. Jeśli lady  
Glyde zna ów sekret, wie zapewne także, iż je st  
on kompromitującym dla ciebie. W interesie je j , 
jako twojej żony, leży dochowanie tajem nicy.

—  Miałaby w tem istotnie interes, gdybY 
dbała o mnie choć trochę, lecz przeciwnie, stoję 
na drodze pomiędzy nią a innym mężczyzną. Ko­
chała go, zanim mnie poślubiła, kocha dotych­
czas tego włóczęgę i obierzyświata, który nosi 
miano W altera Hartright.

— Mój drogi, i cóż w tem dziwnego? 
W szystkie one kochają się w jakimś innym męż­
czyźnie. I któż zdołał pierwszy posiąść serce ko­
biece ? Przez całe moje życie nie spotkałem je­
szcze nigdy mężczyzny, któryby był numerem  
pierwszym. Rzadko bardzo zdarzyło mi się spotkać 
numer drugi, częściej znacznie trzeci, czwarty i 
piąty. Numeru pierwszego, nigdy. Że istnieje, 
w to wierzę, lecz na własne oczy nie przekona­
łem się o jego egzystencji. Bezwątpienia musi 
on istnieć, jakżeby mogło być inaczej.

— Poczekaj — przerwał mu sir Perciyal —  
nie skończyłem jeszcze. Jak ci zdaje, kto dopo­
mógł Anuie Catherick w ucieczce jej z domu 
obłąkanych, pomimo, i i  rozesłano za nią pogoń? 
Nie kto inny, jak Walter Hartright. Kto widział 
sie z nią w C u m b e r l a n d z i e ?  Tenże sam W alter 
Hartright. Oba razy, rozmawiał z nią sam na 
sam ...  Nie przerywaj mi. Łotr ten odpłaca się 
żonie mojej wzajemnością. Oboje znają tajem nicę. 
Pozwólmy im tylko się porozumiewać, a we wła­
snym interesie poczną działać na moją niekorzyść.

— Jakże nisko stawiasz cnotę lady Glyde?
— Nie dałbym za nią złamanego szylinga. 

Ze wszystkich przymiotów lady Glyde, wierzę 
tylko w jej pieniądze. Czyż nie widzisz jak sloją 
rzeczy? Sama przez się, żona moja nie jest nie­
bezpieczną, lecz byle tylko zeszła się z tym włó­
częgą, Hartrightem.

(C. d. n.)
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śledztwie, wykrył obecność znacznej liczby ajentów 
niemieckich, po całym kraju rozsianych, wykrył 
broszury rozdawane w duchu niemieckim, —  i 
zawiadomił bawiącego podówczas w Finlandji cara. 
N astąpiły aresztowania. Niektórzy zostali odpro­
wadzeni do granicy, drudzy wtrąceni do więzienia. 
Żydzi najwięcej ucierpieli. —  Włóczą się oni naj­
bardziej po wszystkich granicach kraju, przeto re­
widują ich prawie wszędzie do naga, w przeko­
naniu, że oni to owe propagacyjne broszury rozpo­
wszechniają. Wkrótce wyjdą nowe zobostrzenia 
przeciwko nim skierowane.

Wszystko to jednak, są tylko środki palia­
tywne. Zapewniono sobie przyjaźni Francji, i za- 
pomocą niej ochroni się rząd rosyjski od napaści 
ze strony Niemców. — Mógłbym wam przytoczyć 
artykuły oficjalnych pism, np. Petersb. Wiedom., 
Mosk. Wied., Diina Ztg. i t. d., które wszystkie 
uderzają na Niemcy, wskazując jako jedyne zba­
wienie prawie przymierze z Francją. Artykuły te 
inspirowane są przez ministerstwo spraw wewnę­
trznych. W kołach rządowych posuwają się jeszcze 
dalej — utrzymują bowiem, że zaczepno, odporne 
przymierze zawarte. Są tam przekonani, że Rosja 
wystąpić będzie musiała otwarcie, porzucając wy­
czekujące stanowisko wobec wypadków, które się 
ukształtowały na półwyspie Bałkańskim".

Artykuł powyższy cytowanym jest również 
przez pruską K r e u e . Ztg., która robi nad tym  
elaboratem swojt- uwagi, zaopatrzywszy je tytułem  
c h a r a k t e r y ; • „Coneombres Francais, servis 
a la RusŚ., .

Stronnictwa między Ormianami M i m i .
Początek i działalność rewolucjonistów or­

miańskich, o których wczoraj wspomnieliśmy, są 
mrokiem pokryte. Wiadomo tylko, że w r. 1856 
podczas kongresu paryskiego (po kampanii krym­
skiej) w pewnych ormiańskich kołach w Konstan­
tynopolu zamierzano, za poduszczeniem Rosji, 
wytoczyć sprawę Ormian przed ówczesny areopag 
europejski, czemu jednak trzeźwi patrjoci prze­
szkodzili, czy to dla braku odwagi czy ze wzglę­
dów oportunistycznych.

Tern otwarciej wystąpiono w r. 1878 pod­
czas kongresu berlińskiego, gdy Turcja była zwy­
ciężoną i wszyscy chrześciańscy poddani Porty 
z żałobami swemi wystąpili. Członkom kongresu 
wręczono obszerny memorjał z żałobami i prośbą 
o poparcie narodowej sprawy Ormian. Jakoż 
traktatem berlińskim (art. 62.) zobowiązano Por- 
tę, aby zbawiennemi reformami złemu zaradziła i 
Ormianom byt spokojny zapewniła.

Akt ów wszelako nie jest podpisany przez 
żadne znakomitości orm iańskie, a stambulska 
gmina ormiańska nawet sie go zaparła; jakoż 
do dzisiaj przeważna część Ormian bardzo ostro­
żnie o tym akcie mówi, o ruchu rewolucyjnym 
nic wiedzieć niu chce, a nawet przeciw wszel­
kiemu spólnictwu z komitetem londyńskim i pa­
ryskim najnroczyściej się zastrzega —  czy z prze­
konania, czy z ostrożności wobec czujnych władz 
tureckich, niewiadomo.

Na każdy sposób wiele znaczy zachowywa­
nie się Ormian stambulskich, najbardziej wpły­
wowej i inteligentnej frakcji narodu. Ci powia­
dają : , Mrzonką j e s t , za czem nasi rodacy za
granicą gonią* — ale w tern powiedzeniu snadno 
możnaby odkryć tłumione westchnienie i tajną 
sympatję. W szyscy Ormianie, bez różnicy stanu i 
wykształcenia, przejęci są sprawą narodową i nie 
chcą pozostawać w tyle za Grekami, Rumunami, 
Serbami i Bułgarami. Tylko że im po większej 
części zbywa na odwadze, tudzież na ścisłem  
sformułowaniu swoich życzeń. W jednej atoli 
rzeczy zgadzają się wszyscy rozsądni i wykształ­
ceni Ormianie, mianowicie w ostrożności, a po­
niekąd wstręcie do interwencji rosyjskiej i do 
wszelkiego spólnictwa z Rosją, jak i z innemi 
krajami Europy.

„Już my się z Turkami porozumiemy —  
powiadają. My i oni jesteśm y pochodzenia 
wschodniego, podobne mamy zwyczaje, od wieków 
sąsiadujemy z Turkami, i wiemy, co nas boli a 
z czem nam dobrze. Europa nie ma zgoła czego 
mieszać się do naszych spraw ; nie żądaliśmy od 
niej pomocy i nie potrzebujemy jej."

Rzecz naturalna, że je-Rto zdanie stronni­
ctwa ściśle konserwatywnego — Ormian, którzy 
stoją w służbie tureckiej, albo którym dobrze się 
powodzi pod opieką turecką, i dlatego wszelkiemu 
gwałtownemu wywrotowi są przeciwni.

Daleko liczniejszy jest zastęp patrjotów 
umiarkowanych, którzy potajemnie delektują się 
Haiasdanem  i L'Arm enie  (organa komitetów re­
wolucyjnych), publicznie zaś popisują się swemi 
sympatjami dla Turcji i wszem wobec zapowia­
dają, że muszą stać się i staną się wolnymi, ale 
przy pomocy tureckiej i pod jej ochroną, Rosja 
bowiem to wróg ich śmiertelny, i wolą jarzmo 
tureckie niż protekcję rosyjską. Otóż na to wła­
śnie stronnictwo umiarkowanych czujnie baczy 
Porta, posądzając je , . że niekiedy wspomaga 
komitet rewolucyjny pieniądzmi; od niego też za­
pewne zależeć będzie w krytycznej chwili decy­
zja. Do zastępu tego należą wpływowi kupcy, 
przemysłowcy, wekslarze i proletarjat literacki,—  
lekceważyć go zatem nie wolno.

Trzecie stronnictwo ormiańskie —  najbar­
dziej postępowe, a raczej radykalne czyli rewoln- 
cyjne —  składa się głównie z młodzieży; orato­
rami jego w Europie są to młodzi ludzie, którzy 
kształcili się na uniwersytetach europejskich, i 
tam się zapoznali z owemi ideami wolności i idea­
łam i narodowemi, które jako czynni członkowie
komitetów rew olucyjnych  w swoim głównym or­
ganie, Haiasdanie rozgłaszają. Należą oni jednak, 
jeżeli wszyscy są tacy, jak Brussali, Seryasli i 
Malcolm, do najłagodniejszych w świecie rewo­
lucjonistów, pomiędzy którymi trudnoby było o 
bohaterów barykadowych w lakierach i obcisłych 
rękawiczkach, i którzy też w istocie nic nie mają 
wspólnego z rewolucjonistami innych krajów.

Tak mało w nich rasy rewolucyjnej, że suł­
tanowi tureckiemu zawsze najwyższą cześć od­
dają — juścić po to, aby tern gwałtowniej napa­
dać mogli na efendich i baszów. Ba, twierdzą na­
wet, że z Rosją nic wspólnego mieć nie ch cą , i 
tylko Armenię dla Ormian stworzyć pragną. To 
daleki cel ostateczny, dzisiejsze zaś czasy dążą do 
autonomii takiej, jaką Libanon powiada, z utwo­
rzeniem korpusu żandarmerji, z Ormian i maho­
metan złożonego.

Otóż co do pierwszego żądania — utworze­
niu autonomicznej prowincji Ormiańskiej stają 
na przeszkodzie okoliczności, których ani Turcji, 
ani Enropie przeoezać nie wolno.

Po pierwsze bowiem, Ormianie w pretendo­
wanych przez “nich okolicach, nigdzie nie tworzą 
tak jednolitego żywiołu narodowego, jak Maronici 
i Drnzowie Libanonu; pokrzywdzonoby przeto 
bardzo liczne żywioły mahometańskie i nastręczo- 
noby powoda do nienstannych zamieszek.

Dalej, Libanon jest okręgiem politycznym, 
dokoła innemi tureckiemi obszarami otoczonym — 
podczas gdy autonomiczny okręg ormiański 
granicząc od północy z Rosją, od wschodu z Per­
sją, byłby na ciągłe obce wpływy i knowania w y­
stawiony, któremu to niebezpieczeństwu Turcja 
jak i reszta Europy, ze względu na pokój, zapo- 
biedz winne.

Po trzecie, w Azji są interesa religijne mu- 
rem tak dalece dzielącym ludność, że zgoła wy­
kluczone je 3t połączenie się Maronitów (Arabów 
chrześciańskich) z Druzami (Arabami mahome- 
tańskimi), podczas gdy Ormianie tureccy, religią 
i rodem złączeni z Ormianami pogranicznych ob­
szarów rasyjskich, właśnieby do zlania polityczne­
go, do W szecharmenii dążyli.

Wreszcie coby o autonomicznej prowincji or­
miańskiej powiedzieli Turcy i Kurdowie, równi 
Ormianom co do liczby i od wieków panowie tego 
kraju ? Aniby się oni nie poddali, ani też sułtan, 
jako monarcha i duchowna głowa islamu nie od­
dałby swoich współwierców pod hegemonię daw­
nych rejasów. Turcy pamiętają, z jaką surowo­
ścią niecbrześciańską rugowano ich z wolnej Buł- 
garji. Turcja uważa oderwanie północnej Anatolii 
za początek ostatniej sceny swego bytu poli­
tycznego i samobójstwa z pewnością się nie do­
puści.

Inaczej przedstawia się sprawa utworzenia 
mięszanego korpusu żandarmerji. Żądanie to Or­
mian jest słuszne i nawet dla interesów Turcji 
dogodne. Taki silny, z Ormian i Kurdów złożony 
korpus żandarmów, mógłby, trzymając na wodzy 
nomadów rabusiowskicb, ustalić bezpieczeństwo 
w kraju, a nadto utorować pożycie pomiędzy temi 
wrogiemi sobie od tysięcy lat żywiołami. Byle ten 
korpus w rygorze i bezstronnie prowadzono!

Eksperyment byłby to arcytrudny, ale też 
nieunikniony, gdyż tylko oparta na porozumieniu, 
porządku, spokoju i bezpieczeństwie reforma zdoła 
rozwiązać problemat sprawy ormiańskiej. Całkiem  
też słuszne było i rokowało zbawienne skutki, 
żądanie kongresu berlińskiego, i Turcja na każdy 
sposób zbłądziła, gdy zobowiązania tego nie speł­
niła i kilkoma cegłami nie usiłowała zamurować 
tego wyłomu w swoim gmachu państwowym, któ- 
ryto wyłom złośliwe ręce wrogów coraz bardziej 
rozszerzyć usiłują.

Wykręcać się kłopotami fiuansowemi i próż- 
nem drażnieniem Kurdów, to rzecz śmieszna i 
niebezpieczna. Reformę tę uależy natychmiast i 
energicznie wprowadzić w życie.

Z przeprowadzeniem tej reformy, która nie 
jest nowością ani karkołomną, ani też przekwa- 
pioną lub szkodliwą, postradałyby ormiańskie ko­
mitety rewolucyjne wszelką rację bytu. Zresztą, 
mówiąc otwarcie, cały rewolucyjny ruch ormiań­
ski bardzo licho stoi. Dotychczas*- uzyskał wszy­
stkiego jeno tyle, że sprawia ormiańska zwróciła 
na się opinię Europy, albowiem mało znany tygo­
dnik jHaiasdan i odbywane w zachodniej Europie 
publiczne odczyty — w przeważnej części znane 
już opisy napaści kurdyjskich, którym relacje kon- 
zulów angielskich, ogłaszane w „księdze błękitnej" 
częstokroć kłam zadają — są zbyt s ła b e , aby 
w naszych ruohawych czasach ślad pozostawić 
zdołały. Świat urzędowy, omijający wszelki powód 
do gwałtownego sprawy wschodniej ruszania, bar­
dzo mało dotąd zajmywał się sprawą ormiań­
sk ą , i nie inaczej też w przyszłości postępywać 
będzie.

Petersb. Wiedom. nie wierząc w możność 
zadawalniającego porozumienia między Austrją a 
Rosją, twierdzą, że tylko kompromisy mogą za­
łatwić konflikt. „Zresztą nikt nie wierzy, powia­
dają Pet. Wiedomosti, że W iedeń chce za po­
średnictwem niemieckiego cesarza przedstawić 
wnioski w sprawie rosyjskich wpływów w Buł- 
garji. To zaś jest conditio sine qua non. Do zu­
pełnego porozumienia, ktireby załatwiło sprawę 
bułgarską, jeszcze bardzo daleko; wogóle pięć 
lat już trwająca choroba bułgarska me da się 
wyleczyć w przeciągu dni dziewięciu*.

Swiet natomiast pisze: „Wszystko zależy 
od dostojnego gościa. Ma on obecnie sposobność 
do wzmocnienia ufności w pokojową politykę, do 
zmniejszenia obaw przed niemieckim military- 
zmem i do zyskania sobie popularności w Rusji“. 
„Na każdy wypadek —- pisze w końcu Swiet — 
widzenie się cesarzy będzie dla obn narodów 
bardzo dobroczynne*.

Nowosti zaś piszą: „Rosja nie ma żaduego 
powodu trzymać się zdała, jeżeli Niemcy ofiarują 
jej otwarcie i bezpośrednio pokój i przyjaźń. 
Rosja jednak — kończą Nowosti — nie potrze­
buje żadnej pomocy, wystarcza więc jej, że 
w Berlinie zaprzestano popierać nieprzyjażną dla 
Rosji politykę kilku państw*.

Journal de St. Petersbourg w artykule, 
omawiającym odwiedziny cesarza W ilhelm a w P e­
tersburgu, usiłuje wynaleśó środek między prze- 
sadnemi oczekiwaniamii jakie do tPgo spotkania 
niektórzy przywiązują, u między lekceważeniem  
jego znaczenia, by dojść do wniosku, że Rosja 
z narodem niemieckim w pokoju i w przyjaźni 
żyć chce i że spotkanie się obu monarchów jest 
rękojmią takiego stosunku.

Głosy dzienników rosyjskich

o i i M źf cesarza H a l n a  do f l o t
Od niedzieli wieczora bawi cesarz niemiecki 

w gościnie cara. Opisy przyjęć, objadów i mane­
wrów podają każdodzienne telegramy. Najważniej­
sze zaś i najciekawsze światło na tę podróż rzu­
cają głosy dzienników rosyjskich. Wczoraj już 
mieliśmy sposobność zaznaczyć odezwanie się No- 
woje Wremia o tym głównym temacie dzisiejszej 
polityki zagranicznej. Artykuł ten, niewątpliwie 
inspirowany, mamy dziś przed sobą w całości. 
Nowoje W remia  podnosi, że cesarz Wilhelm przed 
obecną swoją podróżą do Rosji korzystał z każdej 
sposobuości, aby zaznaczyć swoje wybituie poko­
jowe dążności. „Nie ma, powiada dalej ten dzien­
nik, ani jednego faktu, któryby dopuszczał wbrew 
tym oświadczeniom, jakiekolwiek powątpiewanie. 
Rosyjskie koła rządowe i oficjalne witają nader 
gorąco wizytę cesarza Wilhelma i to tłumaczy 
ich zadowolenie z tego, że program międzynaro­
dowej polityki niemieckiego cesarza stoi w zupeł­
nej harmonii z planami i zamiarami rosyjskiego 
rządu, które niedawno tak jasno zostały sformu­
łowane w carskim reskrypcie do jenerała Wau- 
nowskiego. Cesarz Wilhelm zostanie w Rosji przy­
jęty jako gość drogi i miły. Wyniki jego podróży 
będą zupełnie zależeć od wymiany myśli ze wzglę­
du na rozmaite kwestje międzynarodowej poli­
tyki,—wymiany myśli, którą ta podróż niezawodnie 
wywoła. Prawdopodobnie na pierwszem miejscu bę­
dzie stała dyskusja nad najodpowiedniejszemi środ­
kami zapewnienia pokojowi europejskiemu trwało­
ści na długie lata. Co do tego przedmiotu, to za­
patrywania Rosji są dokładnie znane; w rosyj­
skiej polityce nie nastąpiły żadne zmiany, odkąd 
Rosja wstąpiła na drogę swobodnego działania i 
odkąd wobec wypadków bałkańskich, a zwłaszcza 
wobec Bułgarji, jest spokojnym tylko widzem. 
N a r u s z e n i e  p o k o j u  e u r o p e j s k i e g o  
p r z e z  R o s j ę ,  j e s t  r z e c z ą  a b s o l u t n i e  
n i e m o ż l i w ą ,  o tern wiedzą dobrze w Berlinie. 
Ro9ja nie "odczuwa żadnej potrzeby, by wywoływać 
jakieś deklaracje ; ale przyjmie je, jeśli zostaną 
zrobione, z zadowoleniem, i będzie popierać urzeczy­
wistnienie mających przyczynić się do tego 
rezultatu, zamiarów cesarza niemieckiego. W każ­
dym razie podróż ta, jakiekolwiek byłyby jej w y­
niki, będzie miała tę stronę dodatnią, że zrobi 
koniec niepewnemu położeniu politycznemu. N a­
leży życzyć, by cesarz Wilhelm bvł w zupełności 
zadowolony z rezultatów swojej podróży do Rosji, 
gdyby jednakże miało być przeciwnie, to odpo­
wiedzialność za to nie spadnie na rząd rosyjski". 
Tyle Now. Wremia.

Artykuł wiedeńskiego Fremdenblattu, znany 
naszym czytelnikom w krótkiem streszczeniu a 
omawiający podróż cesarza W ilhelma do Rosji, 
przyjęty został przez rosyjskie dzienniki, jak do­
noszą z Petersburga, z wielką nieufnością. „Roz­
wiązać groźne polityczne problemata, mówią one, 
moie tylko Wiedeń przez usunięcie Koburga i 
Stambulowa. Do tego jednak nie potrzeba pośre­
dnictwa cesarza Wilhelma, który zresztą bezwąt- 
pienia przybył tutaj z przekonaniem, że prze­
de wszystkiem musi uczynić możliwem użycie swo­
ich wpływów w Wiedniu".

Rosja przecie, piszą te dzienniki dalej, 
n i e ż ą d a  n i c z e g o  w i ę c e j ,  j a k  p r z y ­
w r ó c e n i a  b e r l i ń s k i e g o  t r a k t a t u  o 
t y l e ,  o i l e  o n  d o t y c z y  B u ł g a r j i  i B o ­
ś n i  i

Stosunki kościelne na Litwie.
W żadnej z gubernii litewskich stosunki 

kościelne nie przedstawiają się tak smutnie, jak 
w gubernii mińskiej. Jest to kraina naj/.awzięciej 
rnsyfikowana i prześladowana pod każdym wzglę­
dem. Przemoc i gwałty religijne zaznaczyły się 
w niej jaskrawiej niż gdzieindziej. Jednym za­
machem pióra całą ludność włościańską, z Bia- 
łorusów złożoną, nawrócono na prawosławie; 
popi i urzędnicy zasiekli paru ludzi za opór na 
śmierć a resztę wpisali do ksiąg prawosławnych. 
Od lat 20 biedni ci ludzie pozbawieni są w szel­
kich posług i pociech religijnych, gdyż duchowień­
stwo katoliokie nie ma prawa słuehauia spowiedzi, 
cbrzcenia i grzebania mieszkańców, wciągniętych  
oficjalnie do rejestrów parafian prawosławnych. 
Zdarzyło się kilkakrotnie, iż w instytucjach są­
dowych włościanie występujący w roli świadków 
a zmuszeni do przysięgi, na zapytanie, jakiej są 
religii ? odpowiadali: żadnej nie mamy, gdyż do 
cerkwi nie pójdziemy, a do kościoła nam nie 
wolno. Fakta podobne wywoływały w gronie sę­
dziów już nieraz zakłopotanie i niepewność, jak 
w danym wypadku postąpić i czy księdza czy 
popa dla odebrania przysięgi zawezwać.

Gubernia mińska — pisze korespondent 
litewski Dziennika Poznańskiego —  rozleglejsza 
od innych, liczy bowiem 1709 mil. kw., posiada 
zaledwie 54 parafii katolickich, z których 17 nie 
posiada proboszczów wcale. Kilka zaś innych 
obsadzonych jest rytualistami, których katolicy 
starannie unikają. Ludność gubernii mińskiej 
wynosi na ogół 1,680.616 hlh. mieszkańców. 
Z tych zaś według rejestrów urzędowych jest
170.000 wyznania katoftłckiego. Cyfrę tę jednak 
śmiało o 10.000 podwy-zyć można. Dla oTEMuże”  
nia całej tej ludności katolickiej, rozrzuconej na 
rozległych przestrzeniach, liczy się zaledwo w 
gub-rnii mińskiej 30 kilku księży: I tak: w po­
wiecie mińskim mamy 6 parafii, na przestrzeni 
94 mil kw. Z tych 4 są nieobsadzoue, a miano­
wicie w Swierżniu, w Kojdanowie, w Wołoczko- 
wicach i Piers/ajach. W samym Mińsku są trzy 
parafie: Katedralna, Złoto Górska i Kalwaryjska. 
Pierwsza posiadająca przeszło 12.000 paTafiau, 
ma dwóch księży, druga licząca okol o 10.000 
dusz wiernych — jednego, trzecia najmniejsza 
także — jednpgo.

Proboszcz z parafii złotogórskiej, ks. Ma­
karewicz, rytualista, sprzymierzeniec rząlu i na­
śladowca osławionego Sęczykowskiego. Inteligen  
cja katolicka unika go starannie i nie bywa wcale 
w kościele na Złotej Górze. Ponieważ jednak 
przy nim znajdnje się cmentarz miejski, przeto 
w razie pogrzebn musi się wykupywać u Maka­
rewicza, który wziąwszy pieniądze, odstępuje po­
chowania zmarłego księżom katedralnym.

W pow. bobrujskim, obejmującym 219 mil 
kwadratowych, są 4  parafie, z których zaledwo 
jedna ma proboszcza, a jest nim również rytua­
lista ks. Olechnowicz, nader podejrzanej opinii 
człowiek. Brakuje zaś proboszczów w parafiach: 
Swisłoczy, Choromcu i Hłusku.

W pow. słuckim , 140 mil kwadr, liczącym, 
rzeczy stoją n eco lepiej. Znajdujemy tu 7 pa­
rafii, z których jedna tylko jest osieroconą, w 
Starczycach.

Powiat piński, mający 213 mil kwadrat, 
obszaru, posiada 3 parafie, wszystkie obsa­
dzone.

Powiat rzeczycki, obejmujący 217 mil kwa­
dratowych, ma zaledwo dwie parafie, obie ob­
sadzone.

Powiat mozyrski, najrozleglejs/.y w guber- 
uii —  liczy bowiem 309 mil kwadr. — posiada 
tylko 4  parafie, z których dwie, w Dawid ród ku 
i Petrykowie, są od wielu lat osierocone.

W  pow. nowogrodzkim, mającym 139 mil 
kwadr, obszaru, znajdujemy 6 parafii, z których 
jedna pozbawioną jest proboszcza.

W pow. ihumefiskim, liczącym 180 mil kw. 
spotykamy 5 parafii, z których jedna w Błoniu, 
nie jest obsadzoną, druga zaś w Uździe może 
również uchodzić za osieroconą, aczkolwiek bo­
wiem posiada proboszcza ks. Kuszclewskiego, 
lecz ten cynicznetn i gorsząeem życiem odstrę- 
czył od siebie parafian. Ksiądz ten, oddający się 
bezwstydnej rozpuście i pijaństwu, jest. bardzo 
protegowany przez rząd —- złym bowiem przy­
kładem gorszy ludność katolicką, ośmiesza du­
chowieństwo, oziębiając uczucia religijne. Para­
fianie zmuszeni tylko ostateczną potrzebą udają 
się do swego proboszcza, n którego gospodarzą 
rozmaite kobiety, targujące się w miejsce księdza
0 każdy ślub lab pogrzeb. Ks. K uszet wski s ły ­
nie również z tego, iż ubrany w pnrpurową su­
tannę, bierze udział corocznie w procesji prawo­
sławnej, przenoszącej z: Mińska do Krupców 
obraz Matki Boskiej, niegdyś w byłym kościele 
krupskim uważany za endowny, dziś po zabraniu 
kościoła na cerkiew przemalowany jaskrawię, no­
szony bywa przez popów z Krupców do Mińska
1 odwrotnie w celu podniesienia w ludzie ducha 
prawosławia za pomocą dawnej tradycji. Ks. Ku- 
szelewski gorliwie w tym popom dopomaga, idąc 
wśród duchowieństwa prawosławnego.

Pow. borysowski, posiadający 187 mil kw., 
ma ogółem 9 parafii, z których 5, w Dziedziło- 
wiczach, Konieszowie, Chołopieniczach, Ziembi-

nie i Berezynie, od wielu lat, jest osieroconych. 
W samem zaś powiatowem m ieście Borysowie 
jest głośny ks. Łukaszewicz, rytualista i odstęp- 
ca, figurujący, niestety, jako proboszcz jednej 
z największych w tym powiecie parafii.

Wobec takich warunków dziwić się nie 
można, iż duch religijny podupadł bardzo nie- 
tylko pomiędzy ludem, lecz nawet pomiędzy in ­
teligencją, szczególniej w młodszein pokoleniu. 
W pływa to niezmiernie na moraluość niższych  
warstw społeczeństwa, dla których religia była 
dźwignią i obroną przeciw pokusom i występkom.

Nowg ro sy jsk ie  taryfy złożow e.
Departament spraw kolejowych rosyjskiego mi­

nisterstwa finansów wydał zbiór wprowadzonych 
z dniem 18. z. m. na czas nieograniczony, nowych 
taryf na przewóz ładunków zbożowyoh w komuni­
kacji miejscowej, bezpośredniej wewnętrznej i zagra­
nicznej.

Potrzebę ustanowienia tych nowych taryf zbo 
żowyoh wywołały zażalenia sfer rolniczych i prze­
mysłowych na nieracjonalność taryf, wypracowanych 
w Moskwie przez obradujący w ciągu czterech le­
tnich miesięcy r. 1888 zjazd ogólny kolei rosyjskich, 
które faworyzując szczególnie porty: odeski i liba- 
wski z jednej strony, ustanowiły z drugiej strony 
zbyt wysokie opłaty do innych punktów zbytu. De­
partament spraw kolejowych, zebrawszy statystyczne 
dane co do wytwórczości różnych miejscowym cesar­
stwa, oraz co do ilości i kosztu eksportu, polecił 
specjalnej komisji, w której rolnicy i przemysłowcy 
również brali udział, zbadanie szczegółowe powyżej 
wymienionych materjałów i sformułowanie zasad, na 
mocy których taryfy zbożowe mogłyby być tak usta­
nowione, aby uwzględniały ekonomiczne interesy 
państwa. Rezultatem prao komisji było ustanowienie 
zatwierdzonych w następstwie przez komitet taryfowy 
ministerjum finansów norm przewozowyoh, na mocy 
któryoh wszystkie koleje cesarstwa i Królestwa obo­
wiązane zostały wprowadzić nowe taryfy zbożowe.

Nowy ten zbiór taryf składa się z dwóch czę­
ści. Pierwsza z nich obznajmia z zasadami taryfika­
cji, druga zaś zawiera taryfy zbożowe wszystkich 
kolei cesarstwa i Królestwa, zebranych w porządku 
alfabetycznym. Zasady do obliczenia oen przewozo" 
wych poprzedzono nową nomenklaturą produktów, 
przewozowych podług taryf zbożowyoh i podzielonych 
na cztery kategorje. Pierwsza obejmuje: zboże, kar­
tofle, słód, otręby i wytłoki (makuchy), druga kate- 
gorja nasiona oleiste, trzecia mąkę pszenną, karto­
flaną i kasze wszelkiego rodzaju, ozwarta kategorja 
obejmuje mąkę żytnią, grochową, mąkę z kukurudzy, 
owsa i jęczmienia. Następnie idą wskazówki co do 
obliczania opłaty przewozowej od ładunku, przewyż­
szającego siłę nośną wagonów 610-pudowych, oraz 
znajdujemy formułę, według której obliczać należy 
opłaty przewozowe w tych wypadkach, w których 
opłaty nie są wskazane tablicami części drugiej zbio­
ru taryf zbożowych.

Formuła ta jest następująca: na przestrzeni od 
1 do 360 wiorst opłata za transport puda i wiorstę 
wynosi */24 kop. z zniżką 10°/o dla przestrzeni 200 
wiorst przenoszącej. Na przestrzeni 361 do 1.600 
wiorst dodaje się do opłaty za 360 wiorst po 1/80 
kop. od puda i wiorsty. Na przestrzeni od 1.601 
do 3 000 wiorst dodaje się do opłaty za 1 600 wiorst 
po 1/2ę)0 kop. od puda i wiorsty; za 3.001 wiorst, 
oraz za większe przestrzenie pobiera się ta sama 
opłata  ̂--iaJr 7* 3 flflfl winr»f. Oddiiał driuzi aześfli 
I-ej traktuje zasady obl czania cen przewozu ładun­
ków zbożowyoh. jakie czasowo składane byó mają 
w śpichizach lub elewatorach; oddział trzeci ustana­
wia ulgi dla miewa wywożonego za granicę; koń­
cowy zaś oddział czwarty części I-ej zawiera prze­
pisy stosowania taryf na mlewo do mąki, kaszy i 
słodu, eksportowanych za granicę, poozem następuje 
tablica opłat pobieranych od wagonu 610-pudowego 
i od puda, obliczonych dla odległości od 1 do 3.000 
wiorst na zasadzie wyżej wymienionej formuły

Zmiany obecnie przez koleje Królestwa wpro­
wadzone ustanawiają ■ taryfy zbożowe do Petersburga 
z niektórych stacji kolei warszawsko-wiedeńskiej, 
nadwiślańskiej i dąbrowskiej, taryfy w komunikacji 
bezpośredniej do Aleksandrowa ze staoji kolei dą­
browskiej i zniżenie opłat za przewóz zboża do Ale­
ksandrowa ze stacji kolei nadwiślańskiej i warszaw- 
sko-terespolskiej.

Znacznej redukcji doznały również ceny prze­
wozu ładunków zbożowyoh, wysyłanych do Warszawy 
ze stacyj kolei południowych i wschodnich, a fakt 
ten nie omieszka zapewne wpłynąć na wytworzenie 
w Warszawie poważnego rynku zbożowego. Taryfy 
lokalne na przewóz zboża wewnątrz Królestwa pod­
wyższono natomiast znacznie, co musi wpłynąć nie­
korzystnie na handel zbożowy w innych miejscowo­
ściach Królestwa.

Obok tych reform taryfowych, mających na 
celu rozwój wywozowego handlu zbożom, przeznaczył 
rząd rosyjski temu parę dni — o czem już dono­
siliśmy —  znaczne sumy na budowanie elewatorów 
(składów zbożowych) i na udzielanie zaliczek produ­
centom. Nie wchodząc w egoistyczne pobudki tyoh 
zresztą problematycznych zarządzeń rosyjskiego rządu, 
przyznać musimy, że tym razem postępuje on tak, 
jak gdyby chciał zawstydzić anstrjacki rząd, który 
w kierunku starań o rozwój wywozowego handlu zbo­
żem w Galioji wydaje tylko rozporządzenia utrudnia­
jące właśnie rozwój tej gałęzi.

Mila mloiscowa l
Lwów dnia 20. sierpnia.

M ianow ania R a d a  s z k o ln a  k ra j .  zamianowała 
tymczasowego n a u c z y c ie la  K a r o la  Kmieeickiego, w 
Nowym S ą c z u ,  stałym n a u c z y c ie le m  4-klasowej szko­
ł y  etatowej w S t a r y m  S ączu  ; stałego nauozyoiela 

terującego, Wincentego B  orońskiego, w Poroninie, 
s t a ł y m  nauczycielem kierującym 3-klasowej szkoły 
etatowej w C z a r n y m  Dunajcu; tymczasowego na­
uczyciela Michała Sajewicza, w Pacykowie, stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Strutynie wyinym; 
stałego nauczyciela młodszego, Jana Dzióbka, w Sza­
lowej, stałym nauozyoielem szkoły etatowej w Bru- 
śuiku; tymczasową nauczycielkę młodszą, Elżbietę 
Seeliger, w Dąbrowie, stałą nauczycielką młodszą 
4-klasowej szkoły etatowej w Dąbrowie; tymczasową 
nauozyoielkę Marję Szemelowską. w Jaśle, stałą 
nauczycielką 4-klasowej szkoły etatowej żeńskiej 
w Jaśle.

* Arcykslążę Reiner, przybył dziś rano z 
Wiednia, poczem popołudniu odjechał na inspekcję do 
Stanisławowa i Czerniowieo. W piątek wieczorem 
powróci aroyksiążę do Lwowa.

* M etrop olita  S y lw e s te r  zabawi kilka dni we 
Lwowie, a z końcem bieżącego tygodnia ma wyje- 
ohać do Uniowa.

* Ks. Eustachy Sanguszko bawi od tygodnia 
w Sławueie u brata, ks. Romana Sanguszki.

Br. Gostkowski, radca jeneraloej dyrekcji 
koler państwowych, który niebawem przenosi sig na 
stałe do Lwowa, gdzie obejmuje na politechnice no­
wo utworzoną katedrę kolejnictwa, po kilku dniowym

w ° Ł . W naszem mieśoie’ odjechał wozor&i do

* W ła d y s ła w  M ierzw iń sk i, głośny tenorzysta 
bawi w Warszawie.

Tamże przebywa ks. Hohenlohe, żona namie­
stnika Alzacji, właśc. dóbr Nieświeskich
, I1S! ub- we órodę odbędzie się w kościele 
św. Iiotra w Krakowie o godz. 7. wieczorem ślub 
hrabianki Marji Ponińskiej, córki hr. Alfreda i śp.

,? Mysłowskich, z p.  baronem Hagenem, majo­
rem 9 pułku dragonów.

Opróżnione miejsca w zakładach wycho­
wawczych wojskowych nadał cesarz, a) funduszowe 
galicyjskie: Adamowi Kicińskiemu, Leopoldowi Ma­
teuszowi dw. im. Marmiakowi-Piskorskiemu, Adamo­
wi .ngelbertowi dw. im. Dulębie Józefowi Augu- 
s owi eopoldowi 3 im. Motyczyńskiemu, Maurycemu 
Karolowi 2 im. Winogradzkiemu, Karolowi Weisso­
wi i Wiktorowi Józefowi Konstantemu 3 im. Su­
chankowi.

b) Z fundacji jubileuszowej im. Franciszka Jó- 
zeta I:jStanisławowi Michałowi 2 im. Dobrzańskie­
mu i Witołdowi Rafałowi Hubertowi 3 im. Hu- 
pertowi.

, . K urs rysunkowy. W Krakowie, według o- 
swiadczenia p. ministra wyznań i oświaty, w br. 
szkolnym .1890/1, w półroczu zimowem odbyć się ma 
przy państwowej wyższej szkole przemysłowej pięcio­
miesięczny kurs rysunkowy dla nauczycieli ludowych, 
celem przysposobienia ich dla uzupełniających szkół 
przemysłowych. Na frekwentantów wspomnionego 
kursu mają byó wybrani, stosownie do intencji p. 
ministra oświaty, przedewszystkiem nauczyciele z 
tych miejscowości, gdzie uzupełniające szkoły prze­
mysłowe już się znajdują, lub wkrótce będą otwarte. 
Komisja przemysłowa uznała, iż jako najpilniej po­
trzebujące obecnie przysposobienia sił nauozyoielskich 
do nauki rysunków przedstawiają się miejscowości: 
Biała, Brody, Gorlice, Gródek, Jarosław, Sanok, 
Sniatyn, Stryj Tarnopol i Wieliozka. Następnie po- 
żądanem by było wysłanie kandydatów z Grybowa, 
Korczyna, Łańcuta, Wilamowic i Żywca.

W końcu zaleciła jeszcze komisja uwadze Ra­
dy szkolnej krajowej miejscowości: Błażowę, Czort- 
ków, Horodenkę, Kamionkę Strumiłową, Kosów, My­
ślenice i Złoczów.

* Inteligentni synowie włościan bierzanow- 
skich zebrali się 17. bm. w rodzinnych strzechach, na 
ziemi, na której ujrzeli światło dzienne. W dnia tym od­
był się w Bierzanowie zjazd koleżeński wszystkich 
synów włościan, którzy ukońozywszy nanki, zajmuja 
obecnie samodzielne stanow ska. Uozestnicy zjazdu* 
między którjmi znajdowało się kilku księży, jeden 
przeor zakonu, adwokaci, profesorzy gimnazjalni i 
około dziesięciu nauczycieli ludowych, po nabożeń­
stwie uroczyście przy lioznym udziale włościan od- 
prawionem, udali się na błonie, gdzie wmiejsou sto­
sownie do okoliozności przystrojonem wraz z rodzi­
cami włościanami spędzili popołudnie przypomina­
jąc sobie chłopięce lata i ówozesne rozrywki. Wie- 
ozorem lud miejsoowy w liczbie kilkuset osób otoczył 
miejsce zabawy. Miejscowy nauczyoiel p. Bronisław 
Krawczyński przygotował dla wszystkich prawdziwie 
przyjemną niespodziankę. Po wzniesieniu toastu na 
zdrowie jednego z gospodarzy, który czterech synów 
poprowadził przez studja uniwersyteckie, ukazał się 
na stawie, w bliskości położonym, przy oświetleniu 
ogniem bengalskim obraz z żywyoh osób przedstawia­
jący Wandę wskakującą do Wisły. W obrazie wzię- 
-ły -uJaioi dzftrwTTzęrra-BZKoine. way dziewczęta zaśpie­
wały: „Boże coś Polskę", a następnie : „Z dymem
pożarów* podniosłą okazała się chwila. Wszyscy 
włościanie młodzi i starzy zdjęli kapelusze i z głębi 
serca wtórowali śpiewowi, który wszystkich zje­
dnoczył.

* W łaścicieli psów wzywa i ostrzega magi­
strat, aby zastosowali się ściśle do obwieszozonego 
rozporządzenia z dnia 5. b m , w przeciwnym bowiem 
razie wobec ponawiających się w teraźniejszej gorą­
cej porze wypadków wścieklizny u psów, tej tak 
strasznej i dla życia ludzkiego niebezpieozflej, posta­
nowienia powołanego rozporządzenia wykonane będą 
z całą ścisłością i nadal aż do stłumienia tej zarazy.

* Zajście pograniczne, strażnicy graniczni 
rosyjscy, Maszejew i Miroszujew, aresztowani za prze­
kroczenie granicy w Podskalanach, odstawieni zo­
stali do granicy rosyjskiej i oddani władzom rosyj­
skim. W areszcie śledczym pozostał jedynie Bogdan­
ko Koneszek, przeciw któremu toczy się doohodzenie
0 zbrodnię gwałtu pubicznega z §. 81. W punkcie 
granicznym gdzie oddanie nastąpiło, znajdowali się 
licznie zebrani oficerowie rosyjscy i oddział wojska, 
który natychmiast otoczył wydanych objeszozyków i 
odprowadził ich do więzienia, zatrzymany w krakow­
skim areszcie śledczym strażnik rosyjski, jak powiadają, 
podał fałszywie swoje nazwisko-, nazywa on się nie 
Koneszek lecz Karusznikow

* K onkursa . W celu rozdania zapomóg z fun­
dacji jubileuszowej, im. Adolfa br. Jorkascha ogłasza 
namiestniotwo konkurs. Do korzystania z dobrodziej­
stwa tej fundacji uprawnione są wdowy i sieroty po 
najuboższych urzędnikaob skarbowych galicyjskich 
X. i XI. klasy rangi, z wyjątkiem konoeptowyoh. 
Podania zaopatrzone w świadectwo ubóstwa, tudzież 
dokumenta wykazujące, że mąż, względnie ojoieo był 
urzędnikiem skarbowym, mają byó wniesione najdalej 
do dnia 15. września br. do dziennika podawczego 
namiestnictwa we Lwowie.

Również w celu rozdania zapomóg z fundacji 
jubileuszowej urzędników sąd o w y o h  okręgu lwowskie­
go o. k . s%da k ra jo w eg o  wyższego ogłasza namiest­
nictwo konkurs z terminem wnoszenia podsfi do 15. 
września br. Korzystać z tej fundacji mogą wdowy
1 sieroty po niezamożnyoh urzędnikaoh sądowyoh o- 
kręgu lwowskiego o. k. sądu krajowego wyższego XI, 
X. i IX . klasy rangi. Podania zaopatrzone w świa­
dectwa ubóstwa, tudzież dokumenta wykazujące, że 
mąż, względnie ojciec był urzędnikiem eądowym po­
wyższego okręgu, maĵ  byó wniesione najdalej do 15. 
września br. do dziennika podawczego namiestnictwa 
we Lwowie.

Magistrat miasta Przemyśla rozpisał kon­
kurs na następujące posady przy przemyskim magi­
stracie; 1) sekretarza z płacą roczną 1000 złr. 2) 
koncepisty z płacą 800 złr. 3) urzędnika polioji 
miejskiej z płacą roczną 800 złr. 4) kancelisty z pła­
cą roczną 600 złr.

Kandydaci ubiegająoy się o jednę z tyoh posad 
mają wnieść swe podania do prezydjum magistratu 
w Przemyślu do 15. września br.

* Namiestnictwo udzieliło p. Stanisławowi 
Zwierzyńskiemu, inżynierowi miejskiemu w Krako­
wie, koncesję na inżyniera budowy z upoważnieniem 
rządowem.

Czytelnia Indowa została otwartą dnia 3. 
bm. w Tarnowcu pod Jasłem za staraniem tamtej­
szego naczelnika gminy p. Jana Jasińskiego.

* Pożary. W niedzielę 17. bm. zgorzało prawie 
ze szczętem miasteczko Głogów, położone przy go­
ścińcu wiodącym z Rzeszowa do Kolbuszowy. Do 
100 domów stało się pastwą płomieni, które poohło- 
nęły budynki gospodarcze 1 cały plon tegoroozny.
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Zawiązany komitet ratunkowy odzywa się do sero 
współobywateli z prośbą o pomoc Datki należy prze­
syłać na ręce burmistrza p. Ludwika Gródeckiego.

Pożar zniszczył w nocy 18. b. m. 8 domostw i 
13 stodół włościańskich w Kiernicy pod Gródkiem. 
Szkoda wynosi do 10 000 zł.

W poniedziałek 18. b. m zgorzało w Malczy­
cach pod Mszaną kilkadziesiąt domostw włościańskich 
Wraz ze zbiorami.

We wsi Faszczówka pow. skałackiego zgorzało 
14. bm. pięć gospodarstw z plonami, a w płomie­
niach zginęła Haśka Hawryliszyn, ratując 170 zł. 
gotów ki, które istotnie w garści dotrzymała.

* Z m arli w Krakowie: Halina z Koczorowskich 
Lewicka, obywatelka z Podola w 48 r. życia. — 
Jan Kanty Knrkiewicz, w 35 r. życia. — Helena 
Bernacka w 19 r. życia.

W Bursztynie zakończył żyoie ksiądz Mateusz 
Serwiński, kapelan u SS. Miłosierdzia, niegdyś pro­
boszcz w Kazimierzu nad Wisłą, kanonik lubelski i 
nauozyoiel religii i moralności w instytncie Puław­
skim. Gdy w r. 1863 surmy bojowe zagrzmiały, 
podtrzymywał nieboszczyk w zakresie swojego stano­
wiska walkę, choó rozpaczliwą ale konieczną, z wro­
giem religii, narodowości i języka, za co zualazł się 
na Syberji, tej krainie lodów, łez i tęsknoty. W To- 
bolsku przebył lat 8, poczem niby ułaskawiony, prze­
niesiony został do Rosji europejskiej, do miasta Ko- 
stromy nad Wołgą, gdzie przemieszkał lat 12.

W Warszawie zmarła Miobalina br. Kosakow­
ska po długich kilkoletnich i oiężkieh cierpieniach, 
spowodowanych zakażeniem krwi po dyfterycie. Zmar­
ła była drugą żoną hr. Stanisława Kosakowskiego, 
żonatego l-voto z hr. Chodkiewiczówną.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 20. sierpnia o godzinie 19. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz w po­
łudnie dnia 19. bm do 12. godz. w południe d. 20. bm., 
mieliśmy wiatr co do kierunku połudn.-zachodni, co do 
siły słaby (1*3), niebo czyste, powietrze miernie 
wilgotne (51%  wilg. względ.), opadu nie było.

Średnia temperatura w tym ozasie była -f- 26 5°G, 
najwyższa -J- 34-0°C wczoraj po 2-giej, najniższa 

19'0°C, w nocy.
Uwaga: Przez całą dobę mieliśmy piękną

pogodę.
Zniżka barometryczna 745— 750 mm. znajdo­

wała się w półn. Skandynawii; zwyżka 765 do 760 
mm. w środk. Rosji.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 764 mm. Barometr opada.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie d. 20. bm. do 12. w południe d. 21. bm.:

Wiatr będzie co do kierunku połudn.-zachodni, 
co do siły mierny (2— 4); średnia temperatura doby 
pozostanie około +  27-0 0C; niebo będzie prawie 
czyste; względna wilgotność powietrza bez zmiany ; 
opadu nie będzie.

* Jutro, d< 2 i t sierpnia: św. Joanny F r .—  
św. Mateja Ap.

ca odprawił w tamtejszym kościele pierwszą niszę 
świętą. Ks. Anzelm urodził się w Poznańskiem w 
Kuźnicy w pow syeowskim.

—  Zakopane. D. 13. b. m. odbyła się w tutej- 
szem kasynie zabawa tańoująoa na rzecz teatru w 
Poznaniu, urządzona staraniem Wład. hr. Kozie- 
brodzkiego. Pieniężnie zabawa się powiodła, dała bo­
wiem dochodu brutto około 900 zł., jako zabawa 
jednak — wieczór się nie udał, a przyczyną tego 
należy przypisać nietaktowi paru osób, które na za­
bawy tańcujące w Zakopanem pragnęli wprowadzić 
stroje balowe i fraki... Inowacja ta nigdy tu przyjąć 
nie powinna, pobyt bowiem w górach o tyle jest 
przyjemnym, o ile goście megą w oałej pełni używać 
wczasu i swobody. — Wielkiem za to powodzeniem 
cieszył się wieczór w zakładzie dr. Cbramca, nrzą- 
dzony d. 14. b. m. W jednoaktówce „On będzie mo­
im* wystąpił obok amatorów Tatarkiewicz, w „Broni 
niewieściej* Rapacki i Zimajerowa, naturalnie przyj­
mowani owacyjnie. Nadto śpiewał Myszuga, dekla­
mowała Noiretówna. śpiewała rokująca piękną przy­
szłość p. Friderici-Smoleńska, akompaniował zaś 
wszystkim Hoffman, ojcieo „cudownego*4 Józia, Który 
również bawi z Zakopanem, lecz związany kontra­
ktem publicznie występować nie może. Salę zakładu 
wodoleczniczego publiczność wypełniła po brzegi, a 
dochód z wieczoru na rzecz nowego kościoła da za­
pewne około 700 zł. Sezon tu jeszcze w całej pełui. 
Komitet towarzyski zapowiada na środę d 20 bm., 
wielki festyn w parku dr. Piaseckiego, oelem uczcze­
nia pamięci Chałubiń-kiego; program zapowiada mnó 
stwo rozrywek, z któryoh każdy skorzystać może 
dzięki niekiej opłacie za bilet wejścia, podobno 30— 
50 ct. wynoszącej.

P. K. Bartoszewicz, znany humorysta odczyta 
w tych dniach „Kurjera Zakopańskiego* a to na do 
ohćd dotkniętego cięikjem nieszczęciem rzeźbiarza 
Gadomskiego. Hodobno w szyscy obecni w Zakopanem 
literaci i w ogóle piszący obiecali przyczynić się 
utworami swego pióra, ^am Bartoszewicz odczyta 
odcinek Humorystyczny.

— M tnew ry ce sa r sk ie  odbywaja się w całej
pełni. Car : c-sarz n.emieeki zn a jd u ją ’ się w pierw­
szych dmaob przy korpusie zaohodnim. pozostającym 
pod dowództwem jenerał adjutanta Manseya, a złożo­
nym wyłącznie z oddziałów gwardyjskich. Zadaniem 
tego korpusu, jest zdobyć Petersburg, przy p0m0Cy 
floty. Najstarszym sędzią rozjemczym tego korpusu 
jaat jenerał Seer, dyrektor akademii jeneralnego szta­
bu Naczelne dowództwo nad kawaleiją i Dad całym  
korpusem zaohodnim obejmuje w. ks. Mikołaj Miko- 
łajewicz, liczący lat 40. Korpus wschodni pod do­
wództwem jenerała Daniłowa, ma za zadanie bronić 
Petersburga. Do tego korpusu należy pułk noszący
nazwę cesarza Wilhelma. Pierwszym sędzią operacji 
tego korpnsu jest jenerał piechoty Rehbinder. Do- 
wódzcą kawalerji wschodniego koryusu j«Bt komen­
dant drugiej dywizji gwardji konnej, jenerał Winberg.

Poraź pierwszy dopiero w czasie tych mane 
wrów, rozdane zostaną wyższym oficerom, od jenera­
ła aż do kapitana i rotmistrza, mapy wyobrażające 
terytorja, które służyć będą za pole walki. Dowódcy 
obu korpusów muszą każdego wieczora przedstawić 
piśmiennie wszystko, co dnia następnego zarządzić 
mają: oesarzowi, w ks. Włodzimierzowi, ministrowi 
wojny szefowi sztabu jeneralnego i przydzielonemu 
do służby przy eezarzu Wilhelmie jenerał-adjutanto- 
wi osenbachowi, również i wszystkim członkom
sądu re^emczeg0. W  Petersburga krąży pogłoska, ie 
C6SarZ oł m obejmie na jeden dzień dowództwo 
nad e ym korpU8em a przynajmniej nad pułkiem 
swego imienia. J

. ? 8’ ^*111 poruczył malarzowi Ajdukiewiczo-
wi wykonanie 8Weg0 portretu.

. ^fa. MOn t^ * o u  urządzone obserwatorjum, a 
mianowicie na skale „)e8 Bo*8eŁ^ gdzie turyJści 'od.

Się wybiorą na ostatni grzbiet Montblancu. Obsorwatorjum J  sk}ada się z dw6ch
pokojów , w jednym z niob ustawiono dziewięć łóżek 
i  poście ą a w rngim piec j dwa 0gnj8ka Znajdują 
Bię tam także zapasy nafty, herbaty, kawy, bulionu 
konserwów ltd. To najwyższe obserwatorjum na kuli
ziemskiej zbudował inżynier Yallot.

—  P o la k  W Natalii. Znany na górnym Szląsku, 
w Poznańskiem Trapista, brat Anzelm Skotnik, zo­
stał w klasztorze Marjanhill w Natalu w południo­
wej Afryoe wyświęcony na kapłana, a dnia 22. mar­

r"Si a r  w  o .
Nowa podróż cesarza W ilhelma do Rosji i 

mauewry wojskowe w Narwie, skierowały wzrok 
Europy na to miasteczko, które ina sławę histo­
ryczną za sobą, a w dziejach zapisało się na zawsze 
zwycięstwem króla szwedzkiego nad wojskami 
Piotra Wielkiego. . .

Narwa i Gottorp, są to dwa, miejsca na pół­
nocnych granicach, owiane legendami i baśniami, 
które nadają się do kilku polityozuych i history­
cznych uwag. Obie te miejscowości były polity­
czne mi, etno- i geograficznemi punktami, w któ­
rych odbijały się i rozchodziły niejedne nawałnice.

Wody Szlei, która okala zamek Gottorp, były 
świadkami strasznych bitew między Niemcami i 
D uń cz y ka m i .  Stary, północny, książęcy zamek, za­
o p a t r y w a ł  władcami wszystkie prawie państwa 
Europy — był on „matematycznympunktem środ­
kowym* wszystkich krajów, które pokrewnie z 
nim były złączone, jak n. p. Rosja, Grecja, Dania, 
Oldenburg, Prusy, Saksonja, Wiirtemberg i Brnn- 
szwik.

Wody Narwi były nieraz zabarwione krwią 
rosyjską, niemiecką i szwedzką. Duński król i 
rosyjski wielki książę wybudowali sobie naprze­
ciwko obronne zamki, Narwią przedzielone, które 
po dziś dzień stoją jako nieme świadki minionych 
wieków. W tym punkcie Niemcy graniczą obecnie 
z Rosją. Mała rzeczka stanowi granicę, lecz nie- 
tylko polityczną. Dzieli ona rzeczywiście dwie na­
rodowości, różne pod każdym względem i w k a­
żdym kiernnku. Język, budowa domów, zwyczaje, 
obyczaje, ubranie — słowem wszystko jest od­
mienne z tej i z tamtej strony rzeki. Trzy ko­
ścioły miasteczka Narwa, były z początku ewan- 
gielicko-luterskie, dopiero Piotr Wielki w roku 
1704 włączywszy to miasto ostatecznie do Rosji, 
zamienił je na prawosławne, Narwa jest bardzo 
malowniczem i pięknem miejscem, Z balkonn 
dawnego pałacu Piotra W ielkiego, położonego obok 
twierdzy, widzieć można dokładnie Iwanogród- 
Obecnie pałac ten zamieniony jest na archeolo­
giczne muzeum.

W istocie pięknym jest widok z tego bal­
konu. U stóp pałacu płynie Narwa, hucznie, by­
stro, pieniąc się — i tworzy wodospad, cokolwiek 
dalej pod J o a 1 ą. Na prawo Iwangród, na lewo 
miasteczko Narwa na górce położone, lekko ku 
rzece nachylone. Most olbrzymi, kosztem Ale­
ksandra I. wzniesiony, łączy oba brzegi Narwi. 
W dali „ciemna brama* —  za nią ogród, okolony 
rzeką.

Miasteczko Narwa, nie jest dziś tak ruchli­
we jak było ongi, kiedy łączyło zachodnie Niemcy 
z wschodnią Rosją. W środku stoi ratusz, zbudo­
wany w r, 1683, trzypiątrowy, nieco dalej kościół 
prawosławny, srebrną blachą pokryty, a znów da­
lej kościół luterski.

Dziś liczy Narwa około 7000 mieszkańców. 
Pomimo jednak tej tak małej liczby, znać na 
każdym kroku, że to miasto ma przeszłość histo­
ryczną za sobą.

Pałac Połowcowa nad Narwą w pośrodku 
parku, który jest tak samo, jak sale pałacu, oświe­
cony elektrycznem św iatłem , przedstawia się 
obecnie nader uroczo. Komnaty przygotowane 
dla cesarza Wilhelma i księcia Henryka, są po­
łożone na drugiem piętrze. Z okien obszernego 
balkonu pada wzrok na formalny las szmaragdo­
wych palm i na woniejące dywany z kwiatów 
wyszukanej piękności, która podobne do kunszto­
wnie tkanych dywanów tureckich, rozciągają się 
przed głównym froDtonem willi. Ten obraz, który 
tak nęci oko, widzi cesarz Wilhelm z swojej sy­
pialni. Łoże z pozłacanego bronzu, meble z drze­
wa jasionowego i bogaty garnitur, pokryty biało 
w jasnoniebieskie kwiaty materją, zapełniają tę 
salę. Korytarz przedziela ją od gabinetu cesarza 
z widokiem na rzekę Narwę. I w tym gabinecie 
meble są kryte materją białą w jasnoniebieskie 
kwiaty. Pokój do kąpieli jest wyłożony imitowa­
nym żółtym marmurem. Z wieży rozściela się wi­
dok na całą okolicę Narwy.

Podobnie jak górne, tak leż i dolne piętro, 
przeznaczone dla carskiej pary, urządzone są 
skromnie ale z wyszukanym smakiem. W przed­
pokoju, przy wstęp '6 od strony parku, tryska 
fontanna wśród dywanów z kwiecia, ujęta w mar­
murowy basen. Meble w sali jadalnej są rznięte 
w drzewie dębów ein; podobue rzeźby zdobią ko­
min, nlafoud, pająki i kandelabry. Środek rzeźb 
na ścianach wypełnia ciemnozielony safian.

Salon do audjencji, przedzielony lukiem, jest 
cały z marmuru. Za nim następują dwa urocze 
salouy, jedeu harwy czek> lądowej, a drugi jasno- 
liliowy.

Winne grona na kandelabrach i wazach, 
ustawionych na kominku, wzywają, naturalnem  
oddaniem ich, do zerwania.

Gubinet cara jest barwy indygo-błękitnej, a 
meble z safiauu.

Na każdym kroku widzisz tu delikatność i 
lekkość, jakby były przeznaczone dla delikatnej 
natury kobiecej.

Całe urządzenie odznacza się nie przez cię­
żką świetność, lecz przez prawdziwy smak i bo­
gactwo kwiatów.

Targ wołów. Wiedeń dnia 18. sierpnia. Na 
dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 1598, 
węgierskich 2781, niemieckich 908, razem 5281. 
Galicyjskie płacono po 52 do 54, 56 zł., osobliwe 
58 do 61, 62 zł. Węgierskie po 50 do 54, 57 zł., 
osobliwe 58 do 60, 61 zł. Niemieckie 55 do 58, 60, 
63 zł. za 100 kilo mięsa.

D ział ekonom iczny.
I gal. spółka suszenia owoców | wa­

rzy w  w Bochni. Niedawno odbyło się w Bochni, 
pod przewodnictwem p. Władysława Strnszkiewicza 
ukonstytuowanie się też stowarzyszenia. Spółka ist­
niała już przez 2 lata w prywatnej formie, a wal­
cząc z brakiem kapitału, nie mogła się należycie 
rozwinąó i byt jej był już dwa razy mocno zachwia­
ny, lecz dzięki staraniom i zabiegom posła Struszkie- 
wicza, spółka zawiązała się w formie stowarzyszenia 
udziałowego, pozyskała grono poważnych członków, 
a z tymi i potrzebny kapitał do prowadzenia przed­
siębiorstwa, a nadto za wyłącznem staraniem p. 
Struszkiewioza, otrzymała spółka 3.500 złr. z Wy­
działu krajowego, jako zaliczkę 2 prot. na rozszerze­
nie interesu. Fabryka mieści się w osobnym budyń • 
ku, zatrudnia dzień i noc przez ozas kampanii po 8 
ludzi. Jarzyny i owoce świeże na pomocniczych ma­
szynach, stosownie do ich przeznaczenia bywają stru­
gane, siekane, parzone, a następnie do nowego sy­
stemu pieców amerykańskich, Mayfartba, nakładane 
na cienkie druciane siatki, w których dokonywa się 
suszenie.

Nadmienić należy, że spółka otrzymała w Wie­
dniu w przeszłym roku za wyroby swoje, wielki sre­
brny medal na wystawie owooowej; w Krakowie ró­
wnież medal srebrny, a komisja lekarska w Krako­
wie poleciła jej wyroby, obok uznania, jako djetety- 
czne pokarmy odżywcze, zastępujące świeże wa­
rzywa.

Ostatnie wiadomości.
Jt -szcze nie przebrzmiały wrzaski wszech- 

germańskie zjazdu śpiewaków niem ieckich we 
Wiedniu, na którym Wszeehgermanie — od A- 
drjatyku (1) po morze Lodowate (!) — tak w iel­
kimi i dzielnymi się czuli, jak wiele a dzielnie  
pili — a już rozlega się z „liberalnych* niem ie­
ckich pism wiedeńskich wrzask trwogi niesamo­
witej, jak gdyby przez noc ndie deutsche Eiche“ 
przerzuciła się w drżącą nawet bez wiatru osikę. 
I jak zawsze, naturalnie „liberalizm* niemiecki 
„atis deutscher Mannesbrusta w o ła : Folisei, Foli- 
eei! —  mobilizuje policję zarówno przedlitawską 
jak zalitawską. mobilizuje ją tern trwożliwiej, o 
ile ta „deutsche Mannesbrust“ właściwie ongi 
nad rzekami Babilonu zawodziła, przed wieloma 
setkami lat, nim kura aryjska pisklę także ger­
mańskie wywiodła.

N. W. lagb la tt słyszy jnż, jak „z rozmai­
tych kątów i końców rozległej monarchii austro- 
węgierskiej odzywa się dziwne echo: Hej 8lovane! 
hymn Słowian zjednoczonych, dziwnie brzmiący 
nszom niemieckim, który nieraz rozbrzmiewał ja ­
ko pieśń odporu w Czechach, ale obecnie, zape­
wne już w najbliższym czasie zabrzmi nietylko 
nad Wełtawą, ale także nad Sawą, Drawą i 
W isłą*.

Zkąd ten strach u Niem ców? Oto ztąd, że 
podniesiono myśl, aby w całej Słowiańszczyźnie 
uroczyście obchodzono 40-letni jubileusz ks. 
Strossmajera jako biskupa diakowarskiego, i po­
nieważ w kąpielach w Rohiczu (w południowej 
Styrji na granicy Kroacji) zebrali się byli około 
ks. biskupa Czesi, Słowieńcy i Kroaci i rozmy­
ślali, jakby to nietylko w Radzie państwa, ale 
i w sejmie węgierskim energicznie zamanifesto­
wać „solidarność słowiańską*. Jakiś Czech miał 
tam przedłożyć gotowy projekt odezwy do wszy­
stkich Słowian austro-węgierskich, aby się zje­
chali do Diakowaru na kongres. Odezwę tę ma 
wydać ks. Strossmajer, a celem tej a ic ji ma być 
„działanie zwartą masą słowiańską na rządy*.

N. W. Tagblatt zowie to filią petersbur­
skiego Towarzystwa dobroczynności, panslawi- 
zmem anstro-węgierskim. W końcu jednak przy­
pomina sobie przecie, że Polacy nie są pansla- 
wistami, ba, ale „oni pomimo swej krewko obja­
wianej nienawiści do Rosji dość często tak po­
stępują, jak gdyby głównym  ich programem było: 
wolimy rosyjski knut niż wolność niemiecką".

Wolność niemiecka dla Polaków 1 No, ależ 
dopiero tydzień temu, jakiś dygnitarz rosyjski 
pomawiał w piśmie paryzkiem Polaków, ie  się  
kumają z Niemcami przeciw Rosji, ie  wytropiono 
już spisek Polaków z Niemcami przeciw rządom 
rosyjskim itp. K om ui tu wierzyć ?

Na policji anstrjackiej Tagblatt snać nie 
wiele bnduje, ale tern więcej na węgierskiej, 
która także w Kroacji potrafi rozpędzić kongres 
słowiański. —  A więc czegóż tak się stracha 
Tagblatt?  Zapewne słuszności sprawy, której ha­
słem  pieśń „Hej S l o v a r u r śpiewana ua nutę 
mazurka Dąbrowskiego.

A wszakże Rieger otwarcie oświadczył na 
jubileuszn czeskiej maticy szkolskiej, że Czesi 
niczego cudzego nie pożądają, tylko pragną za­
chować swoje. I nie inne jest hasło wszystkich 
Słowian. Zaborczość jest obeą Słowianom — a je­
żeli Rosja jest zaboiczą, to dlatego, że rdzeń na­
rodu rosyjskiego nie jest z rodu słowiańską i że 
cywilizatorami Rosji byli — Niemcy.

To rzecz pewna, że pieśń „Hej Slovancu 
ani jednej skórki zajęczej nie zagrabi rodakom 
Tagblattu.

Jak z Paryża donoszą, dywizja eskadry fran­
cuskiej na morzu Śródziemnem otrzymała rozkaz 
trzymania się w pogotowiu , aby w razie ootrze- 
by, mogła w 24 godzinach odpłynąć do Maroku.

Lord Dufferin, ambasador angielski na dwo­
rze włoskim, odwidził Crispiego w jego willi pod 
Neapolem. W izycie tej przypisują wielkie zna­
czenie. Lord Dufferin widział się poprzód z kró­
lem Humbertem w Monzy, i stamtąd wprost do 
Crispiego się udał. Doniesienie to podnosi pół- 
urzędowy Fremdenblatt w iedeński.

O b e c n o ś ć  b o ś n i a c k i c h  b a t a l j o n ó w  
w e  W i e d n i u  nazywają dzienniki petersbnrskie 
b e z p o ś r e d n i e m  n a r u s z e n i e m  b e r l i ń ­
s k i e g o  t r a k t a t u .  Zdaniom ich ma fakt ten być 
przygotowaniem do tego, iż gabinet wiedeński za­
myśla wykorzystać stosowną chwilę i podnieść 
kwestję definitywnego przyłączenia Bośni i Her- 
cogowiny do monarchii Austro-Węgierskiej.

Na manewra, jakie odbędą s ię we wrześniu 
na S z l ą s k u  p r u s k i m ,  pojedzie z cesarzem 
austryjackim na zaproszenie cesarza niemieckiego 
także minister Kalnoky i szef generalnego sztabu 
br. Beck.

Pol. C o r. zaprzecza twierdzeniu pism buda­
peszteńskich, jakoby serbski poseł przy dworze 
wiedeńskim Simicz, miał prosić o przeniesienie go 
na inne st&DOwisko.

P o s e ł  K b r a n j i  ogłosił pismo, w któ- 
rem , ze względu na zaprzeczenie Hamb. Nachr. 
autentyczności j e g o  i n t e r w i e w u  z ks 
B i s m a r k i e m ,  o ś w i a d c z a  ż e  i u- 
t e r  w i e  w m i a ł  r z e c z y w i ś c’ j e mi  •_
s c e  i ż © o ś w i a d c z e n i a  j o g o  s ą
p r a w d z i w e .

W i e l k i e  m a n e w r y n a  W o ł y n i u ,  które 
odbyć się mają w obecności cara, a pod głównymi 
rozkazami jenerałów Dragomirowa i Gurko, roz­
poczną się 8 września.

Z dzienników berlińskich poświęca Voss. Ztg. 
spotkaniu monarchów artykuł wstępny, w którym 
w ten sposób rozumnje : Do dania nie ma nic po­
lityka niemiecka swemu rosyjskiemu sąsiadowi, 
gdyż ona nie może mu otworzyć drogi do półwy­
spu bałkańskiego bez złamania danych przyrze­
czeń. Z drugiej strony polityka rosyjska nie od­
mieni swoich celów z powodu odwidzin cesarskich 
a sprzymierzeńcy Niemiec w przyszłości nie ina­
czej wobec planów rosyjskich na Bałkanie będą 
się zachowywali, niźli dotychczas to czynią.

Donoszą z B e r l i n a ,  ie  na następcę mi­
nistra wojny V e r d y jest upatrzony szef głów­
nej kwatery cesarskiej, jenerał W i 11 i c h , który 
przed dwoma laty c e s a r z o w i  wykładał histerję 
wojny.

W k o n f e r e n c j i  e pi  s k o p  a l n  e j, która 
dziś się odbędzie w Fałdzie, wezmą udział wszy­
scy biskupi pruscy pod przewodnictwem arcybi­
skupa kolońskiego. Rozprawy konferencyjne pozo­
staną na razie w tajemnicy.

R z ą d  r o s y j s k i  zamówił u fabrykantów 
francuskich pół miliona karabinów.

Umm „Gazety Narodowej."
W iedeń  d. 20. sierpnia. Dochód au- 

strjackich kolei państw wych wynosił w pierw­
szych siedmiu miesiącach b. r. o 1 ,946.246 
złr. więcej, niż w tymże czasie zeszłego roku. 
Dochody w lipen wynoszą o 216 538 złr. 
więcej, niż w lipen z. r. Frekwencja podróż­
nych na tych liniach państwowych , na któ­
rych taryfa strefowa jes t  zaprowadzoną, pod­
niosła się o 68 prc.

W iedeń d. 20. sierpnia. Wbrew do­
niesieniom o nowej nocie serbskiej, dotyczą­
cej importu Świn do W ęgier z zagrożeniem 
ewentualnego rozwiązania okładu handlowego, 
dowiaduje się Fremdenblatt z kompetentnej 
strony, że o takiej nocie, albo o zamiarach 
rządu serbskiego co do wystosowania podo­
bnej deklaracji do rządu austro-węgierskiego, 
nic nie jes t  wiadomo. To, co poseł serbski 
we Wiedniu w tym przedmiocie mówił, było 
raczej życzliwe i przyjaźne. Fremdenblatt 
wskazuje na namiętną zapamiętałość stron­
nictw serbskich, jako na prawdopodobne źró­
dło tej i innych alarmujących, podburzających 
wiadomości, wskutek czego wiadomości z źró­
deł serbskich pochodzące, jak długo namięt­
ności partyjne w kraju tym panu ją , tylko z 
największą uwagą należy przyjmować.

N arw a d. 20. sierpnia. Cesarz niemie­
cki pozostanie tutaj do 21. b. m. Do Peter- 
hofu przybędzie 23 bm., poczem uda się do 
Kronsztadu.

N arw a d. 20. sierpnia. Obaj monar- 
chwie udali się z rana  na teren manewrów 
koło Jamburga. Tam wsiedli na konie. Kor­
pus zachodni z awangardą posunął się pod 
Jam bnrg, który zajął korpus wschodni. Głó­
wne siły korpnsn zachodniego posunęły się 
naprzód od Narwy. Korpus wschodni cofnie 
się poza rzekę Jjnga. Korpus zachodni jn tro  
przeprawi się pod Jamburg przez rzekę.

Cesarz niemiecki powrócił po południu 
do willi Połowcowa.

P eterebn rg  d. 20. sierpnia. Z koń­
cem zeszłego tygodnia wydalono ztad wielu 
cudzoziemców, zwłaszcza podejrzanych Niem­
ców.

P etersb u rg  d. 20. sierpnia. Car wy­
dał okaz zarządzający podwyższenie cła od 
cukru wprowadzanego do Rosji.

B elgrad  d. 20. sierpnia. Wbrew 
doniesieniom dzienników, zapewniają ze strony 
dobrze uwiadomionej, że gabinet grecki z pe­
wnością się zgodzi na obsadzenie dyecezji 
w Prizrenie i Ueskllbie (w starej Serbii) b i­
skupami serbskimi (zamiast greckich). Zre­
sztą są powody do przypuszczenia, że Porta 
w zasadzie nie jes t  przeciwną życzeniom 
Serbów. Serbia nie przedsiębrała dotychczas 
żadnego kroku.

I’ary£ d. 20. sierpnia. Matin donosi, 
że za najbliższem zebraniem się parlamentu, 
pewne grupy posłów będą usiłowały zrzucić 
Floquet’a z prezydentury parlamentu, a na 
jego miejsce wybrać Kazimierza PerieFa

Persiani przybył tutaj.
P aryż  dnia 20. sierpnia. Na żądanie 

Rady sanitarnej zarządził minister wojny, 
aby, z wyjątkiem manewrów. podczas u p a ­
łów nie odbywano od godz. 9. rano do 3. po 
połud. ćwiczeń wojskowych. Komendanci od­
powiadają za zdrowie swoich żołnierzy.

Londyn d. 20. sierpnia. Depesza 
Tim esu  z Montevideo nazywa położenie fi­
nansowe i polityczne tamże nader naprężo- 
nem. Prezydent był zmuszonym zarządzić 
wojskowe środki ostrożności.

F ulda d. 20. sierpnia. Na poczynające 
się tu ta j konferencje bisknpów, w których  
tylko biskupi prnscy, a nadto biskupi mo- 
guncki i fryburski udział b iorą , przybyli 
wszyscy biskupi osobiście, tylko na miejsce 
biskupów paderbornskiego i gnieźuieńsko-po- 
znańskiego, przybyli zastępcy. Przewodniczy 
arcybiskup koloński. Dziś rano odbyło się 
nabożeństwo w krypcie św. Bonifacego. Roz­
prawy będą tajue.

La R ach e lle  d. 20. sierpnia. Na 
wczorajszym bankiecie rzekł Carnot: We
Francji z każdym dniem staje się widoczniej- 
szem konieczne uśmierzenie jałowych walk 
partyjnych. Wola narodu nakłada na każdego 
francuza obowiązek, aby Francja okazała się 
jednolitą, w sile swojej spokojną i zysku­
jącą  szacnnek i sympatje.

R zym  d. 20. sierpnia. Jak  słychać, 
lord Salisbnry zapowiedział tu swój przyjazd, 
aby konferować z Crispim. Crispi oświadczył 
pewnemu przyjacielowi, że uda się do Berli­
na, skoro C aprm  z Rosji powróci.

K on stan tyn op o l d. 20. sierpnia. 
Agence de Constantinopel została upoważnioną 
do oświadczenia, iż pogłoska, jakoby amba­
sada angielska miała wiadomość o wy­
bucha cholery w Nikołajowie , — sprzeciwia 
się doniesieniom, —  jakie ambasada otrzy­
mała.

K openhaga d. 20. sierpnia. Oficero­
wie eskadry anstrjackiej udali się wczoraj z 
oficerami duńskimi do Skosberg, gdzie odbył 
się obj.id u ministra marynarki. Deputacja 
oficerów austrjackich złożyła na posągu ad­
mirała Swensons (zwycięzcy Helgolandn) wie­
niec palmowy z białemi różami i napisem na 
wstędze: „dzielnemu admirałowi i dzielnym 
duńskim bojownikom z r. 1854 —  od c. i k. 
marynarki wojennej austro-węgierskiej*.

K openh aga d. 20. sierpnia. Król 
odwidził dziś austro-węgierską eskadrę.

A teny dnia 20. sierpnia. Rząd grecki 
zamówi, zapewne ve F rancji ,  jeszcze trzy 
wielkie krążowce i kilka najdoskonalszej bu­
dowy pancerników, aby marynarka grecka 
mogła odegrać ważną rolę w wypadkach, j a ­
kie na Wschodzie nastąpią.

M adryt dnia 20. sierpnia. W Torto- 
nie zaszło kilka wypadków cholery. Telegram 
z Malagi donosi, żo okaazał się cholera wpo­
śród załogi angielskiego parowca, powracają­
cego z Walencji.

Wiedeń dnia 20. sierpnia gs lz l.m in . 50 po­
południu. Akcje kredytowe — .— . Akcje alpejskie 
To warz. górniczego 98 60. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 355 25. Akcje Banku anglo-austrjaokiego 
1 6 3 —  Akcje Unionbanku 241.25. Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 200-50. Akcje kolei Północnej 277-— . 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 148 25. Losy 
tureckie 35 90. Akcje kolei Państwowej 240 ■— . 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 227-75. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 196*— . Losy ko­
munalne wiedeńskie 149.25. Akcje Tow. tureckiego 
127 50. Galie, oblig. idemn. 104 25. Akcje kolei 
północno -  zachodn. (lit. B. Elbethal) 23P 25 . L obj 
regulacji Cisy — •— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 232 60. Akcje Bankyereinu 120’50. Rosyjski 
rubel papierowy 136-50.

4 /io°/o renta wspólna — •— . 5°/o renta austr. 
papier. " . 5% renta austr. złota —*— . Renta
4°/o węg. złota 101'20. 5% renta wgg. pap. 99 50.
Napoleondory — ■— . Marki niem. — •— .

Wiadomości giełdowi
Lwów, dnia 20. sierpnia. (Z Izby handlowej),

I. Akcje za sztukę.

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł m. k. . 1^9-—
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a 229 — 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 296 50 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . —

U. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 4 '/,%  los w 50 lat 98‘65 

„ •’>•/. „ 40 „ 101-35
„ 5%  wyl. 10°/o 107-30

Banku krajowego 4 '/,%  los. w 51 latach . 99 —
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5°/0.........................  100 65

„ n n n  98' —
» „ „ „ 5°/0 los. w 37 lat. 100 65

4% los. w 41'/, 1. 95-40 
» • 4‘/i%  ios- w- 52 1. 100-10
» » „ „ 4% los. w 56 lat. 95- —

IU. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw, (d. 6% ) 3% 58 50

(d. 5% ) 2 '/,%  . . 49-50
IV. Obligi za 100 zł.

Indem nizacjne galic. 5% m. k................... 104 —
Galio, funduszu propinacyjnego 4°/0 . . . 92-70
Kom. banku krajowego 5%  w. a. I. em. . . 100‘70
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/, w. a. . . 104 50

z r. 1883 47 ,%  . . . .  98-70

V. Losy.
Losy miasta K r a k o w a .............................. 22 50
Losy miasta S tan isław ow a............................ 28 —

VI. Monety.
Dukat holendersk i...............................................5-30
Dukat e e s a r s k i ............................................... 5 37
N apoleondor..........................  9-—
Półimperjał ro s y js k i  '. 9-40
Bubel rosyjski s r e b r n y ....................................  1-37
Bubel rosyjski p a p ie r o w y ..................................1’36»/,
100 marek n iem ieck ich .........................................55-50

tadaję 
202—  
231-— 
296-— 
218-50

99.35 
102 05 
1 0 8 -  
99-70 

101-35 
98-70 

101-35 
96-10 

100.80 
9570

6 1 -
52-50

104-70
93-40

101-40

99-40

24—
30—

5-40
5-47
910

1-47
138*/*
56-20

P rzyjechali do L w ow a
dnia 20 . sierpnia 1890.

Hotel F rancuski Hr. W ł Baworowski z Strnssowi 
Wł. Koguski z Strugowa. K. Winnicki z Turad. J. Erns 
z Wiednia W. Topfer z Rozdołu. Dr. W. Schatzel z Brzi 

2L -1- w ybranowski z Przemyślan. W. Rogal Kaozew 
z Warszawy. L. Grek z Bursztyna.

Hotel Angielski. S. Łodyński z Nahorzee. S. hr. K 
narski z Dubiecka. Z. Stasiniewicz z Wierzbicy. L. Pastl 
z Radymna. A. Sękowski z Turynki. A. Hargesheimer 
Ugartskal.

H otel Ż oria . B. Stecki z Nadycza. A. Sehmi 
z Łomny. Dr. Ornstein z Bacau. R. Janicki z Łoszniow 
J. Saip, hr. Oppersdorff i dr. E. Titze z Wiednia. M W 
rzykawski z Podola ros.

NADESŁANE.
(Rubryk*. U u e  pechedii ed Redakcji, która też żadnej 

odprwiedzLalnełai a* m% nie bierze na siebie.)

Minister spraw wewnętrznych, jakto ja ­
kiś dowcipniś raz nazwał swój żołądek, wymaga 
bezwzględnie troskliwszej i lepiej obmyślanej 
opieki, niźli to z regały się dzieje. Dlatego każdy, 
komu jego zdrowie leży na sercu, powinien dbać 
o to w sposób odpowiedni, by pokarmy, jakie do 
żołądka swego wprowadzą, takowemu nie spra­
wiały trndności. Proces trawienia jednak wyma­
ga od organizmu pewnej pracy, która chore i 
osłabione, w rekonwalescencji się znajdujące oso­
by, nie łatwo mogą pokonać. Takim właśnie oso­
bom podać pokarm łatwo strawny, a równocze­
śnie pożywny, oto zadanie, które t. zw. pepton 
mięsny Kemmericha w sposób ogólnie uzna­
wany, rozwiązał, i z tego względu nigdy takowy 
dostatecznie nie może być zaleconym 346

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do natnralnej wielkości — wykonywa

Zakład I U a n n o r O  L w ów ,
fotogTaflozny n O I I I I O I  u  A kadem loka 18.

D r .  E m i l  W e c h s l e r
392 lekarz chorób wewnętrznych

specjalista w chorobach żołądka i jelit
po przebytych dłuższych studjaeh na klinice profesora Osera 

we Wiedniu, ordynuje od 3 - 5
we Lwowie plac Bernardyński liczba 15.
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Pociągi kolejowe.
(Od 1. cze rw ca  1890 .)

W e d ł u g  z e g a r u  l w o w s k i e g o .

Odchodzą ze L w ow a:
Do Krakowa:

2*28 po południn pociąg pospieszny;
4*20 rano pociąg osobowy ;
8'30 wiczór pociąg osobowy;
7 20 rano pociąg osobowy.

Do Zimnowody-Rudna o godz. 4 20 po południu 

Do Podwołoczysk 1 Brodów :
4-l l  po południu pociąg posp. z dworca głównego 

10 35 wieczór pociąg mięszany „ „
9*50 rano pociąg mięszany * „
4-20 po południu pociąg pospieszny z Podzamcza 

10*49 wieczór pociąg mięszany „
10 01 rano pociąg mięszany „

Do Stryja;
5*50 rano posiąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Stró­

że, Ławocznego Munkacza, Budapesztu, Stani­
sławowa i Husiatyna;

10 20 przed południem pociąg osob. do Stryja, Chy­
rowa, Suchy;

8 4 5  wieczór pociąg osob. do Stryja, Chyrowa, Su­
chy, Ławocznego, Munkacza, Budapesztu, Sta­
nisławowa i Husiatyna,

Do Stanisławowa:
9 16 zrana pociąg pos;i. do Stanisławowa, Czernio- 

wiec, Jass, Bukaresztu i Husiatyna.
4*30 po południu pociąg osobowy do Stanisławowa, 

Czerniowiec, Jass i Bukaresztu;
10*16 wieczór pociąg osobowy do Stanisławowa, Hu­

siatyna, Czerniowiec i Suczawy.
Do B ełżca:

8 03 zrana pociąg mięszany do Bełżca i Sokala.
2 29 popołudniu pociąg mięszany do Bełżca t y l k o  

w p i ą t k i .
4*48 popołudniu [oeiąg mięszany do Bełżca t y l k o  

w e  w t o r k i .

B r o d ó w :
na dworzec główny

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa:

4*03 po popłudniu pociąg pospieszny;
9*28 wieczór pociąg osobowy;
8*50 rano pociąg osobowy;
7*15 wieczór pociąg mięszany.

Z Podwołoezysk l
2'20 po południu pociąg posp 
3 15 rano pociąg mięszany 
7*30 wieczór pociąg mieszany „
2*10 po południu pociąg pospieszny na Podzamcze 
2 5 3  w nocy pociąg mięszany „
7*16 wieczór „ „ „

Ze Stryja:
8*26 zrana pociąg osobowy z Budapesztu, Munka­

cza, Ławocznego, Suchy, Chórowa i Stryja;
3 36 po południu pociąg osobowy z Suchy, Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja:
12 08 w nocy pociąg osobowy z Budapesztu, Mun­

kacza, Ławocznego, Stróża, Chyrowa, Stryja, 
Husiatyna i Stanisławowa.

o i a i i i s i i t B u n n ;

6*53 zrana pociąg osobowy z Suczawy, Czerniowiec 
i Stanisławowa;

8 00 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu. Jass, 
Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa;

2*00 po południu pociąg osob. z Bukaresztu, Jass, 
Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa.

Z B ełżca :
5*41 po południu pociąg mięszany * Bełżca i Sokala. 

1017 przed południem pociąg mięszany z Bełżca we 
wt o r k i  i p i ą t k i .

Sszczegółowy rozkład jazdy na szlakach o. k. 
kolei państwowych nabyć można w każdej stacji za 
opłatą 6 centów.

Pociągi sezonowe.
Z dniem 15. lipca b. r. wchodzą w życie na 

kolejach państwowych sezonowe pociągi kąpielowe, 
które umożliwiają bezpośrodnią jazdę wprost ze 
Lwowa do Eymanowa, Iwonicza, Szczawnicy, Żegie­

stowa, Muszyny i Krynicy, pociągiem nr. 911 , w y­
chodzącym ze Lwowa o godzinie 5*50 minut rano. 
Z powrotem mają takowe bezpośrednie polączęnia 
z pociągiem nr. 192 przyjeżdżającym do Lwowa o 
godzinie 12'08 minut w nocy (wedle zegaru lwow­
skiego).

Wyjeżdżając ze Lwowa o godzinie 5'50 minut 
rano (według zegaru lwowskiego) przyjeżdża tego sa­
mego dnia :
do Rymanowa . . .  o godzinie 1*58 popołudniu

„ Iwonicza . . . .  „ 2*10
„ Starego Sącza (Szczawnicy) „ 6*08 „
„ Żegiestowa . . .  „ 7 14 wieczór
„ Muszyny-Krynicy . „ 7*34

Z powrotem wyjeżdżając: 
z Muszyny-Krynicy . o godzinie 9*08 przedpołud. 
„ Żegiestowa . . .  „ 9*27 „
„ Starego Sącza (Szczawnicy) „ 10*32 „
» Iwonicza . . . .  „ 3*14 popołudniu
„ Rymanowa . . .  „ 3 26 „

przyjeżdża się do Lwowa o godzinie 12*08 w nocy.
Przy tych pociągach wozy I., II. i III. klasy 

idą ze Lwowa wprost do Muszyny-Krynicy i napo- 
wrót.

Rodzina J. K. zostaje od ośmiu 
tygodni bez pomieszkania z kilkor 
giem dzieci. Ojciec kaleka na pra­
wą rękę z roku 1863. Z powodu tak 
rozpaczliwego położenia proszą ro 
dzice litości publicznej, przytem o 
jakiekolwiek miejsce czy za stróża 
do kamienicy lnb dozorcę, a chętnie 
go przyjmie. Łaskawe datki przyj 
mują z grzeczności i wskażą adrt-s 
pp. Piątkowscy, plac Bernardyński 
1. 2 . Handel papieru.

IV. klasy gimnazjalnej
który może się wykazać bardzo chlu- 
bnem świadectwem z prywatnej 
lek cji, poszukuje takiejże lekcji na 
prowincji. Łaskawe oferty: „A. Z. 
566“, Lwów. 1801

Rządca
posiadający kwalifikacje urzędnika państwo 
wego, a zarazem gruntowną znajomość agro 
nomii postępowej, z własnej 6-letniej prak­
tyki nabytą, poświęciłby chętnie swe siły 
zarządowi szlacheckich dobr ziemskich za 
miemem wynagrodzeniem. Bliższej wiado­
mości udzieli: „Przyjaciel11 poste restante 
Iwanezany koło Zborowa. 1814

V A CV-“ MO I H H

i nowe sprzedaje 
najtaniej

EMIL WEINER
Wien I., Salzthorgasse 4.

Weronika Kawecka
akuszerka z u p o w . r z ą d .

z praktyką, niosąca pomoc we wszy­
stkich wypadkach, zamieszkała

Tarnopoluw
naprzeciw kaplicy św. Jana. m s

Najlepsze Czernldło 
na święcie.

2 lub 3 uczniów
uczęszczających do szkół średnich, może znaleźć od 1. września w y­
godne pomieszczenie , troskliwą op;ekę a w razie potrzeby i koropety- 
cje n pewnej szanownej rodziny, zamieszkałej przy ulicy tuż koło 
śródmieścia położonej. Bliższa wiadomość w administracji „Gazety 
Narodowej*. 3816

0 pa«,T OPASKA PRZEPUKLINOWA na ciel*
z  r u c h o m ą  p o l o t ą .

Tę całkiem nową konstrukcję opasek przepuklinowych, mogę każdemu cierpią­
cemu na RUPTURĘ, który nawet najcięższein i najstarszem cierpieniem jest dotknięty, 
zajęty jest cięższą pracą, spokojnie jako najpewniejszą, najpraktyczniejszą najwygo­
dniejszą opaskę przepuklinową, przez wszystkich słynnych lekarzy chlubnie uznaną, 
ja-k najlepiej polecić, a to tem pewniej, że opaska ta może być noszoną ze skutkiem 

zarówno we d n i*  jak w n o 03 — Pochwalne listy pacjen­
tów i pierwszych powag lekarskich do przejrzenia 

Sposób brnuia m iary.
1) Objętość około bioder w centim. 2) Gdzie leży ru- 

p tu ra?  po lewej, prawej stronie, lub po obu stronach. 3) 
Wielkość ruptury mniej więcej n. p. wielkość jaja kurzego, 
gęsiogo, pięści 1 t. p. za sztukę jednostronnej złr. 5'50, dwu­

stronnej złr. 10. Illustrowane cenniki na żądanie gratis

OPASKA PĘPKOWA bez sprężyny na ciele
za pomocą elastyczności urządzona w ten sposób, źe ja bardzo wygodnie zarówno

w dzień jak w n ocy  nosić można, a przystaje do
1 sposo 
jak w

ciała tak ściśle, że się nigdy nie usuwa.
Sposób brania m ia ry :

1) Objętość w centymetrach^ naokoło ciała w 
kierunku pępka. 2) Wielkość ruptury z oznaczeniem 
jak powyżej. 3) Czy przepuklina się chowa lub nie? 
Za sztukę dla dzieci złr. 2 do 3, dla dorosłych 5 do 7.

wiekowych, etyłyeh kobiet polecam opaski na żołądek z pelotą pępkową po naj­
tańszych cenach.

Ż y ł y  k u r c z o w e  ( ż y l a k i )  
i obrzmienia nóg

ustępują po użyciu angielskich pończoch gumowych. 
Ceny stosownie do wielkości:

Do kolan za sztukę . . . złr. 3 do 4
Za kolano „ „ ‘ . . . „ 4 B 6
Ha udo „ „ . . .  „ 6 „ 8

Oddzielne części na łydkę, udo lub kolano, tudzież skarpetki 
na sztukę złr. 175 do 2'50.

Niemniej posiadam wszystkie artykuły dla chorych, tudzież 
wszelkie francuskie przyrządy gumowe.

O . N E U F E R T  Nachfolger,
F a b ry k a  B a n d a żó w

^  9 9  w  'W ie d n in , I . ,  G r& b en  N r . 2 9 . ( im  H o f ) .
1380 Rozsyłka punktualnie za zaliczką.

Bardzo ważne dla przejeżdżających. 
T y l k o  - ^ |

w centTi . sWadzie jiócien łorczyńsM
plac marjacki I. I, pod „Prządką11

C /y s to  lniane płótna od 11 złr. za sztukę 35 metr.
Weby cienkie surowe j apretowane od 20 złr. za szt. 35 metr.
Płótna na prześcieradła bez s wu od 13 złr. za szt. 17 '/i metr. 
Gotowe prześcieradła płócienne 215 dł. 150 cm. szer. tuzin od 21 złr 
Ręczniki lniane od 3 złr. za tuzin.
Chustki płócienne do nosa od 3 złr. 60 ct. za tuzin
Obrusy lniane od 85 ct. a sztukę. 1815
Serwety lniane od 2 złr. 40 et. za tuzin.
Ściereczki od 2 złr 80 ct. za tuzin.

R ó w n ież  p oleca  s ię  wielki wybór krajowych Zefirów, Plócie- 
nek, Oxfordów. Dreliszków Drelichów, Zegeltuchów i t. p.

Z am ów ien ia  na w izelką b ie liz n ę  z płócien własnego wyrobu 
uskutecznia się jak uajakuratuiej po cenach bardzo przystępnych.

P erw. gal. Towarzystwa dla krajowego przemysłu tkackiego 
Lwów, plac Marjacki 1. 1, pod „Prządką44.

CZER N ID ŁO
to nie zaw ie ra  w sobie w itry o le ju , 
1579 daje ła tw o  bardzo

czarny lśniący połysk,
czyni skórę t r w a łą .
Do nabycia wszędzie. '

Z powodu wielu bezwartościo­
wych naśladowali, uprasza się Sza­
nowną Publiczność, aby wyraźnie żą­
dała wyrobu F e rn o len d ta , i tylko 
ten jako prawdziwy uznawała, który 
posiada powyższą markę i moje 

nazwisko:
ST. F E R \ O L E \ B T

t-

Zdumiewający wynalazek
przeciwko niemocy

dla mężczyzn!
C. k. ikyłącz. uprzyw. elektro-metaliczua płyta Med. Dr. BORSODI.

Patent na Austro-Węgry i zagranicę, odszczególniona złotym medalem w Paryżu 
1889, srebrnym medalem w Brukselii w r. 1888, wielkim złotym medalem 
w Gent w r. 1889, dyplomowana przez Societe de Medicine de France i Soeietó

d’Hygiene de Paris.
D r ,  B  r s o d ł  c. k . e lek tro -m cta liczn a  p ły ta  w ypróbow ana 1 nagrodzona
usuwa niemoc płciową, wzmacnia zauumrłe nerwy, odżywia jo, przywraca mło­
dość. Przyrząd ten niesłychanie pomysłowy i prosty w użyciu. — Noszenie tego 
przyrządu, niezwraeająee zresztą zupełnie uwagi, wystarcza do osiągnięcia pożą- 
1556 ’ danego skutku.

M e c a .  D r .  B O R S O D I ,
  Wleu, Stadt, KSrntiierriug Kr. 3.

Wyczerpujące broszury na żądanie gratis. "

[tj Były dyrektor jednego z największy cli 
zakładów wychowawczych w kraju

pragnie przyj ąfi na zupełne utrzymanie i wychowanie

kilku uczniów
uczęszczających do publicznych szkół 

średnich we Lwowie,
zabezpieczając im jak najtroskliwszy nadzór nad nauką, wpływ 
wychowawczy rodzicielski, mieszkanie i wikt w należytych wa­
r u n k i i c z n y c h , dbałość o rozwój fizyezDy wychowanków 
i Uz‘ ich edukacji szkolnej, wedle żądania rodziców,

ą muzyki, rysunku, języków obcych itp.
, z a k ł a d  p r z e z n a c z o n e  j e s t  o b sz e rn e  p o m ie s z k a n i e  

z ogr. ui„. ./ środku miasta i niedaleko od gmachów szkolnych, 
dające wszelkie rękojmie należytego h.ygienicznego i pedagogi­
cznego umieszczenia wychowanków.
O bliższe warunki zgłaszać się należy ustnie lub listownie pod 
adresem: Juliusz Starkel. we Lwowie, ul. Mikołaja 10, I. p.

e s®

MOLLA PROSZKI SE1DL1CKIE.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o r z e ł  i  A . H o l l a  f i rm a  pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz­

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom ią łąd k a , 
■ p o d n io h  c ię ś o i  c i a ł a ,  przeciw kurczom żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw z a t w a r d z e n i u ,  prze­
ciw cierpieniom wątroby, k o n g e e t j o m  k r w i ,  he­
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo­
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 

ozpowszechnienie.
W F ” F a łw y w e  w y ro b y  będą  sąd o w n ie  śc igane . " 9 K I  

C e n a  z a p le o z ę to w a n e g o  o r y r l n a l n s g o  n u d o łk a  1 z ł r .  w a l u t y  » u * tr .

Wódka francuska i sól Molla

Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sz n e le k  i paciorek, haftów na kanw ie, a t ł a s ie  i 
aksam icie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczków sakiewek,

Instrumentów muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 

S T R U N  Z N A K O M IT Y C H  
i przyborów  do reperacji fortepianów

w handlu pod firma

8 E D L A . K :
w e Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast

Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 
głowy, uszów i zębew; w formie okładów  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
1475 F l s s z k a  z  d o k t a d u v m  o p i s e m  9 0  c e n t ó w .

T ylko praw dziw a, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  podoi* 1 znak oohronny M olla.

V Olej tranowy M. Krohn & Comp.
md , , . , . , . • j  ̂ n 7 Ir 11 —  F laszk a  z

OBUW IE
d a m s k ie ,  m ę s k ie  i  d z i e c i n n e ,  n a jśw ie ż sz e j  mody i podług 
wszelkich wymagań , elegancko , trw ale , jak najspieszniej 

i po najniższych cenach wykonuje

B l iT H
w  s w e j  n o w o  p:«vv ększont-j p r a c o w n i

we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8.

w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst- Ty 
w lir j  ». — . eh w handlu znajdujących się gatun- JŁ
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr. fń*

Główny skład wysyłek u A« MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie_ żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować,

które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
SK ŁADY we L W O W IE : J. Beiser apt., Zygrn. Rucker apł,. Aut. Skle^ k j  P̂  w ó ^ o rt'
Keler apt.: w B ro d a c h : M Kulak, W. Landesberg apt.; w C zendow cach  .. J. Selmireli, O. Alt ar t ,  i

- - ' -  w D rohobyezn : T. Partykiew iez; w O órahom ora : A. B-tezat ap t., w H u s ia ty n ie :
• t n _   - T nr: „i» _  ̂/. 1Tn mIatioa łi*il 1II C. Pilewski apt.; w K o łom yi:

Erich Keler
kowle-. Ludwik Noss , -    j  — .   j  ,
W. Czerski ap t.; w J a ro sła w ia : J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kamionce Struw .: - c  . w  tcil i npk
Jan Sidorowicz, E. Stenzel apt.: w K rakow ie: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt. w Nowym Sacz i . w r iipeK, 
R. Jakubowski ap t.; w Nowym T argu: K. Laur apt.; w P rzem yśla: F Nahlik apt.; w P rzew orsk u : Fe1 SwiUlski 
apt.; w R zeszow ie: A. Karpiński apt., J. Scheitter & Co. ; w Sam borze: J. Aleksiewicz^ apt., C. Maresęn ap i.. w 
Sokala: E. Wysoczański apt; w StanlsL . . . .
Jamrogiewiez apt.; w T a rn o w ie : W. Miildner & Comp., H. Wierzycki i St. Pawłowski apt.
S o k a lu : E. Wysoczański ap t^ * ""S ta n is ła w o w ie : E. Strzemeoki apt,, J. Beil, apt.; w T a rn o p o lu : E. Frautz, b . ^  

1 Jj Jamrogiewiez apt.; w T a rn o w ie : W. Muldner & Comp., H. Wierzycki i St. P— v— w: —*

W drukarni Filiera i Spółki
nabyć można książkę do modlenia pod tytułem :

o w j . c « > " « j  m b :
czyli

„P ow inn ość codzienna C h cześcian 44

m

C ena:

zebrane przez M. Szajnę K arm elitę
za egzemplaiz broszurowany . . .
„ .  oprawny w płótno

1 złr. 
• 1 - 

w safian z klamrą 2 „

ot.

ł II I l l H W ł ł ł  i
¥ Kantor w ym iany
% c* k- uprz. gal. akc. Banku hipotecznego !

kupuje i sprzedaje i

w szystkie efekta 1 monety 1
po knrsic dziennym najdokładniejszym, nie licząc

żadnej prowizji. 1
Jako dobrą i pewną lokację poleca 1720

4'/o /o listy hipoteczne ,
5°/„ listy hipoteczne premiowane 
5% listy hipoteczne bez premii 
JyiT# listy Towarz kredytowego ziemskiego 1
4'/i'7o Hsty Banku krajowego ■
4'/a0/0 pożyczkę krajową galicyjską i
4°/„ pożyczkę propinaeyjną galicyjska 
5% pożyczkę propinaeyjną bukowińską 1
4'/2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 ,/,°/o pożyczkę propinaeyjną węgierską 
4"/o węgierskie obligacje indemnlzacyjnc

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

po cenach  najk orzystn iejszych .
U W A G A : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w ylosow ane, a już p ła tn e  m iejscow e papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o tów k ę, bez w szelkiego 
p o tra c e n ia , zaś zam iejscow e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztow.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar­
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

H 4 - W t4 ag ,4 , ł ,lW i,,fr"g" ^ { 4 4 4 ^ 1  w *  *  a , f

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrów nane w yroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

""ok*, ““ “ tka, i  agruLiała pod wpływam MAGNOLINY staie sie miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Uefia lego

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

I l i  A l A Ir t*tl Tl i  Tl A  M.TT7 oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy
t U g j G f t  t a n m u w y ,  do porostu. Flakonik 50 ot.

P o m a r ł o  A h i n m i r a  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy-
X U l l l d U d  Ł L i U l O W d ,  padaniu włosów. — Słoik 80 ct.

■ W o d a  a/tezó-słsisi,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala 

i połysk. — Flakon 80 ct.

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino - taninowy, 31

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i ouchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

ulica Ha­
licka róg W ałowej; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ; w Czer- 

niowcaeh Rynek 1. 2.

we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, 
_  ' uki

‘ SKŁ1D F1BBTCZOT P1PIE0
Antoniego Gawłowskiego
Szan.

ulica Batorego I. 14
poleoa

urzędom i W ielebnemu Duchowieństwu papier różne­
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk

p o  c e n i e  n a j t a ń s z e j
oraz różne

przybory do pisania i  rysowania.
Przyjmuje zamówienia na bi’ety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na Lilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

t u t k i  c y g a r e t o w e
z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. 1*20 za 1000 sztuk.

Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


